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3rzesc 


giównemi punktami porządku dziennego. 
Wielkie zainteresowanie obradami w warszawskich kołach poliłycznych 


ro prere. od naszegg korespondenta). 


Warszawa, :6 grudnia. (Z). Wśród 
dużego zainteresowania ze względu 
ua porządek dzienny dzisiejszych 
obrad Sejmu. tj. zmiany regulaminu 
i t. zw. sprawę brzeską, rozpoczęło 
się dzisiejsze posiedzenie Sejmu po 
godz. li-tej rano od zagajenia Mar- 
szałka, że dziś przypada bolesna 
rocznica tragicznej śmierci pierwsze- 
£o Prezydenta Rzpltej $. p. Narutowi- 
cza, Sejm uczcił tę rocznicę przez po- 
wslanie. 


Pismo MN. l. K. 


Nasiępnie Marszaiek Sejuiu ouczy- 
tał pismo prezesa N. I. K., które 
brzmi: 

Z powodu skargi jednego z posłów, 
że przy wykonywaniu budżetu przez 
Sejm zachodzą różne nieprawidiowo: 
ści N. I. K. zarządziła kontrolę, która 
jest w toku. W związku z tem poja- 
wiły się w dziennikach obszerne arty 
kuły, omawiające rzekome wyniki tej 
kontroli. Jakiekolwiek wystąpienie 
publiczne z tej strony N. I. K. uznaje 
w tej sprawie za przedwczesne i nie- 
dopuszczalne, bowiem omawianie 
szczegółów i przesądzanie sprawy 
przed jej osfateezaem rozpatrzeniem 
przez władze do tego powołane wwa- 
ża za niezmiernie szkodliwe, zwłasz- 
cza, że niedawne stosunkowo są fakty, 
gdy oderwane fragmenty kontroli w 
innych sprawach przed ustaleniem wy 
ników kontroli zostały ogłoszone pu- 
blicznie i stały sie przedmiotem dy- 
skusji z wielką szkodą dla sprawy i 
działalności N. I. K. Stwierdzam za- 
tem, że wiadomość o rzekomych wy- 
uikach kontrol! wykonywania budze- 
lu Sejmu zarządzonej przez N. I. K 


Kawiarnia i restauracja „LOUVRE“ 


która pejawiła się w prasie, mie Po 
chodzi od N. I. K. i że odnośnych in- 
formacji nie udzieliła N. I. K. ani bez 
pośrednio, ani pośrednio Natomiast 
odnośnie do zarzutu skierowanego do 
jednego z urzędników N. I. K., który 
dawniej przeprowadzal kontrolę Sej- 


mu, iż korzystał on z pożyczek z kasy 


| sejmowej stwierdzam, iż dochodze- 


nia służbowe w sprawie tej przepro- 
PARA nie dały pedstawy do jakich 

:olwiek wystąpień przeciwko niemu. 
Mam zaszczyt prosić p. Marszałka o 
pedanie powyższej sprawy do wiado- 
mości Wysokiego Sejmu. (—) Prezes 
N. I. K. Krzemiński. 


Projekty ustaw. 


W duiszym ciągu Marszaiek zawia 
domil, że otrzymał od prezesa N. I. K 
sprawozdanie z kontroli Państwa ze 
okres budżetowy 1929 30. | Kierow 
nik Ministerstwa Skarbu przedłoży: 
Sejmowi do zatwierdzenia szereg ror 
porządzeń  miristrów ^ rcsortowych 
Marszalek odesłał te rozporządzenia 
do koinisji skarbowej. 

Od prezesa Rady Ministrów wply- 
pał nrojekt ustawy o uchylenin prze- 


Za i 


przeciw 


sów wyjątkowych związanych z po- 
"hedzeniem, naredowoscia, rasą ' lub 
*>ligjq. 

Od kierownika Ministerstwa Skar- 
^u wpłynął projekt ustawy o mono 
"alu  zapałezanym i zaciągnięciu 
$ i pół proc. pożyczki zagranicznej. 
arszałek zaproponował postawie- 
iie tych projeklów w pierwszem ezy- 

| taniu na porządku dziennym. Izba 
propozycję przyjęła. 


ZMIANIE REGULAMINU. 


Nastepnie przystąniono do sprawo- 
zdania komisji o wn'osku nagłym po- 
słów BBWR. w sprawie zmiany regu- 
laminu. 

Na irybunie pojawia sie sprawo- 
zdawca poseł Podoski ((BB). Rozpo- 
czął on swoje przemówienie od przy- 
pomnienia tradycji historycznej życia 
parlamentarnego, która przed rozbio- 
Tami była nieświelna. Regulamin Se? 
mu usławodawczego, nas'ępnie paro- 
krotnie poprawiany okazał się nielość 
sprawnem narzędziem obrad. Dlatega 
klub BB. wystąpił o zm'ane regulam! 
nu. Sprawozdawca dzieli w swojem 
przemówieniu poprawki na kilka kste- 


LEwów, 
3-90 Mala 


od 1. grudnia 
codziennie 


gorji. 

Jedną z najważniejszych poprawek 
jest ta, która podnosi liczbę posłów, 
mających prawo domagania się im'en- 
nego głosowania z 50 na 75. Podkre- 
śla on, że poprawki le nie są dążeniem 


klubu BB. do ograniczenia prawa po- 
słów w rzeczowej pracy. I owszem ror 
szerzone są prawa posłów biorących 
udział w komisjach, którzy zostaną 
jako goście zaproszeni i im przyznane 
będzie prawv stawiania wniosków na 
komisji. 

Inna kategorja poprawek zwraca 
się przeciwko naduzywaniu trybuny 
Sejmowej do wystąpień nielicujących 
godnością izby. Uważam — mówił 
poseł Podoski — że nie mogą z trybu- 
ny padać wezwania do zamachu sta- 
nu, czy też do oderwania od Polski czę 
ści jej terytorjnm (oklaski). Inna kate- 
gorja poprawek dąży do usprawnienia 
załatwienia wniosków o wydanie po- 
slów. Inne poprawki wreszcie są na- 
tury  kodyfikacyjnej i stylistycznej. 
Ostatnia poprawka skreśla z regulami- 
nu ustęp, że Marszałek i wicemarszal- 
kowie pobierają djety, aż do chwili u- 
konstytuowania się nowego Sejmu. 

„Obóz nasz — zakończył poseł Po. 
doski — uważa za swe główne zadanie 
mzdrowienie ustrojn. Jest to zadanie 
zakreślone na miarę historyczną. Mam 
nadzieję, że ten Sejm zapisze się w 
dziejach, jako drugi z kolei Sejm Wiel- 
ki, a pod przewodem naszego wielkie- 


go wodza zdołamy doprowadzić to 
dzieło do końca“. (Oklaski na ławach 
BB.). 


Konirargumenty opozycji. 


Poseł Winiarski (Kłub Narodowy): 
Przedmówca mój mówił: „Nasz obóz, 
nasz wniosek“, tak, że nie było wia- 
dome, czy mówi jako referent komisji, 
czy jako przedstawiciel stronnictwa, 
sądzę leż, że komisja regulaminowa 
nienia żadnego wodza. Mak. się, że 


po dwóch latach praktyki w Sejmie, 
posłowi Podoskiemu zdarzyło się takie 
romieszanie stanowisk. Po tym wstę- 
pie poseł Winiarski podaje ostrej kry- 
tyce poszczególne ustępy regulaminu 
i oświadcza w stronę law BB.: „Pano. 
we chcecie utrudnić dyskusję ogólną, 


Wie 


Ki Koncert Symfonic czny 


połączony z dancingiem familijnym przy 
cenach zupełni zniżonych (koncertowych) 


Suse 24 


Film, o którym cały 
Lwów mówi, to 
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ZByrdem do Bieguna Południowego 


Oryginalne zdjęcia słynnej wyprawy, zdobyte wśród największych niebezpieczeństw. Kosztem miljonów dolarów. KOPERNIK . MARYSIENKA 


czyniąc ją zależną od Marszałka Sej- 
mu. A przecież taka dyskusja wpłynie 
dodatnio., Chcecie ntrndnić ol'otenie 
głosowania, a przecież jest to czasem 
rękojmią, że nie zakradną się do usta- 
wy sprzeczności wewnętrzne. Druga 
grupa waszych wniosków narusza pra. 
wa opozycji sejmowej, zwłaszcza jej 
prawo kontroli nad rządem. Możnaby 
wprawdzie wymagać także od więk- 
szości, żeby kontrolowała własny rząd, 
ale na to trzebabv mieć reszncie mo- 
ra!no&ci i przyzwoitości. (Glos na la- 
wach BB: Byliśmy tego świadkami 
w poprzednich Sejmach). 

Poseł 'Pużak (PPS.) uważa, Ze więk- 
szość rządowa czerpała natchnienie do 
zmiany regulaminu z Sejmu Królestwa 
Kongresowego, którego regulamin był 
skrępowany przez władzę zwierzchnią, 
znosił jawność obrad i nietykalność po- 
gełską. Dzisiejsza dyskusja jest raczej 
formalna, większość nie zmieni swego 
stanowiska, gdyż sprawa regulaminu by- 
ła rozstrzygnięta w sterach rządowych 
jeszcze przed zwołaniem Izby, a wniosko- 
dawcy spełnieją tylko poruczoną sobie 
rolę. Proponowane zmiany zmierzają do 
skrepowania Sejmu, tak, jak skrępowana 
jest opinja publiczna na zewnątrz, Propo- 
nowane zmiany regulaminu sięgają głę- 
boke do zagadnień ustrojowych Państwa 
dziwnem jest tylko, że wybrano tak okól- 
mą drogę. Sprawa nietykalności poselskiej 
nalezy de przepisów konstytucji a nie do 
regulaminu, który nie powinien interpre- 
tować nietykalności ani w sonsie rozsze- 
rzajacym. ani zwężającym. Mowca wie, że 
większość  przegłosuje swój projekt. 
chciałhy tylko, aby opinia publiczna zro- 
zumiała. że idzie tu nie o usprawnienie 
obrad. lecz o zabicie parlamentaryzmu. 


Stanowisko 
mnieiszości. 


Poseł Zahajkiewiez (Ukr.) stwierdza, 
że zmiana regulaminu, to rzecz sięgają: 
ea gięboko w ustrój i dziedzinę praw po: 
lityeznych ludności, Chodzi o przewagę 
władzy wykonawczej nad ustawodawczą. 
Jako przedstawiciel ludności ukraińskiej, 
jej woli i potrzeb zapytuje, czy można 
pomyśleć aby nakładać jakikolwiek ka- 
ganiec na te nasze prawa. Zmiana regu- 
Iminu jest nowym etapem walki przeciw- 
ko deme"r"cii, jest walką wydaną prawu 
słowa, (Głos: nadużywaniem słowa...). 

Poseł Zahajkiewicz: Według projektu 
zmianę regulaminu zrodziła chwila obec- 
na, a w wielkiej mierze przyczynił się do 
tego strach, (Wesołość na ławach B. B.) 
Chcecie nam odjąć możność roztaczania tu 
prawdziwego obrazu tego co było. Ten 
strach by? przyczyną zmiany regulaminu. 
ala jakia skutki będą pokaże przyszłość. 

Poseł Sommerstcin (Koło Żyd.) wska- 
zuje na rotę ślubowania poselskiego, we- 
dług której każdy poseł ma spełniać swo- 
je obowiązki z najlepszem zrozumieniem. 
Przemawia w obronie trzech milionów 
Indneści żydowskiej i stwierdra, żo posło- 
wie żydowscy odsunięci są od pracy w 
komisjach, gdyż prawo do niej mają tylko 
kluby liczące conajmniej 11 członków. 
Dlatego też Koło Żydowskie zgłosiło 
osobny wniosek w sprawie zmiany regu 
laminu i prosi Izbę, aby trextowała ten 
wniosek, jako merytoryczną poprawkę, 
do obecnego wniosku komisii. 

Poseł Jan Piłsudski polemizuje z po- 
słam Winiarskim stwierdzając, że nasza 
Konstytucja jest tak sumo, jak Konstytu- 
eje innych państw powstałych po wojnie 
wzorowana na konstytneji franeuskiej 
Nasz projekt zmiany regulaminu nie jest 


wcale rażący, wynika on z praktyki i po- 
winien być uchwalony. Wszystkie zarzu- 
ty mowca odpiera, jako wynikające ze 
złej interpretacji. 

Poseł Bittner (Ch. D.): Motywy klubu 
BB. są niewątpliwie idealne i na popar- 
cie ich nie trzeba nawet powoływać się 
na przykłady zagranicy. Chociaż motywy 
są idealne, to jednak w wykonaniu tar- 
cia będę przesunięte na kraj. Parlament 
z natury rzeczy powinien być do pewne- 
go stopnia gadalnią, bo tu trzeba przeko- 
nywać, a panowie z niego chcą zrobić 
niemowę. Proponowane zmiany będą 
miały skutki ujemne. Klub BB. nie unik- 
nie krytyki, a krytyka będzie musiała 
poprzedzić zbadanie sprawy, Mowca wy- 
powiada się przeciwko wniesionym po- 
prawkom. 

Na wniosek posłą Madej-kiepo (RR) 
przerwano dyskusję ogólną i nrzystą* 
piono do dyskusji szczenó*owej. 

Poseł Trampczvński (Klub narod.) 
zaznaczył, iż niema iluzji, że wiek- 
szość pozwoli się przekonać, ale prze- 
cie? rerulamin lest do rewnann słonnia 
wykładnia Konstvtncii i według na- 
szego zdania wykładnią niedopusz- 
czalną. Chcemy stwierdzić nie tylko 
przed historją, żeśmy protestowali 
przeciwko pewnym przepisom niezeo- 


dnym z Konstytucją, ale występujemy | 


E kspose 


hudżetowe min. 
Matuszewskiego 


także dlatego, że sprawa ła będzie nie- | wszystkie 


raz przedmiotem rozważań sądów, jak 
i przedmiotem rozważań przed przy- 
szłym Trybunałem konstytucyjnym. 
Rzady pomajowe na 90 proc. in*a-ne- 
lacji nie odpowiedziały, a w razie 
zamknięcia sesji  oświadczały, że 


interpe'acje spadają pod 
stół , Mówca przypomina interpelację 
w sprawie tzw. „wesołych budżetów”, 
protestuje przeciwko zmianom regula- 
minu i zarowiada, że okecna wiekszość 
sejmowa dłrao nie potrwa (wesołość 
na ławach BB). 


„Zobaczymy się przed sadem. 


Poseł Trąmpczyński: W jaki sposób 
ta większość została utworzona? Nie 
ciagnijcie mnie panowie za fęzvk. 

Poseł Po'akiewicz: Prosimy bardzo. 

Poseł Trampczyński kończy swe 
przemówienie: Zobaczymy się jeszcze 
przed sądem (oklaski na ławach pra- 
wiey, wesołość na ławach BB). 

Poseł Car polemizuje z posłem 
Trąmpczyńskim, przypominając, że 
kwestja regulaminu ciągnie się od 


Obowiązuje 


bardzo dawna i że powinna b,ć obec- 
nie już ostatecznie załatwiona. Broni 
poszczególnych ustępów zmiany regu 
laminu. 

Po ponownem przemówieniu po 
sla Winarskiego zabiera głos spra: 
wozdawca poseł Podoski, który z po- 
szczególnymi mowcami polemizuje i 
jako sprawozdawca udziela szeregu 
wyjaśnień. 


nowy remgulamin,. 


Przystąpiono do głosuwania. W 
głosowaniu odrzucono wszystkie po- 
prawki posłów opozycyjnych i przy- 
jęto uchwałę zmian regulaminu w 
brzmieniu pręponowanem. 

Marszałek oświadczył, że od tej 


Subtelna anal 


chwni obowiazuje już nowy regula 
min, jednakże wnioski wniesione 
przedtem, będą traktowane na pod: 
stawie starego regulaminu. 

1.0 godzinie trzeciej zarządzono 
przerwę do godziny piątej. 


Za 


naszej sytuacji gospodarczej. 


Warszawa, 16 grudnia. 
przerwie obiadowej o godz. i ien 
wszędł na trybunę kierownik Mim- 
sterstwa skarbu Matuszewski. 

Okoliczności, w jakich przystępu- 
jemy do rozważania przedłożenia bu- 
dżetowego na rok przyszły — mówił 
minister — są zasadniczo różne od 
warunków, w jakich odbywała się roz- 
prawa budżetowa za lat poprzednich 
od r. 1926 począwszy. Różnica ta po- 
lega na tem, że wzrost wpływów skar- 
bowych, które nieprzerwanie trwała 
od r. 1926 do 1929 w r. 1930 nietylko 
ustał, ale 

dochody zmniejszyły się w porów- 

naniu do mini»nego okresu o 8.82 

procent. 

Stwierdziłem, iż rok temu, gdy roz- 


prawa toczyła się nad budżetem obec- 
nym, Rząd stał na stanowisku, że w 
każdym razie nie należy liczyć na 
wzrost dochodów. Oponowalem upar 
cie przeciwko różowemu obliczaniu 
wpływów. Mimoto ówczesna większość 
podnosiła dochody, przy pomocy nie- 
tyle rozumowan!a, ile głosowania. Nie 
mogę pominąć milezeniem faktu ten- 
dencyjnego śrubowania dochodów w 
górę, przez partje opozycyjne i z góry 
zaznaczyć muszę pewien sceptycyzm 
z jakim odnosić się będę do propozy- 
cji zmian w preliminarzu, jakie będą 
zgłoszone niewą!pliwie w lzbie. Wszel 
kie poprawki rzeczowe  skądko!wiek 
badź zostaną wysunięte rozpatrzę 3 
całą dobrą wolą. 


Przewlekły charakter 
przesilenia gospodarczego. 


W roku zeszłym wydawać się mo- 
gło, iż gospcdarcze przes lenie świa- 
towe. ma charakter raczej przejścio- 
wy. Dziś trudno byłoby stwierdzić, że 
gospodarczy kryzys światowy jest wy- 
wołany tylko przez czynn' ki przej- 
ściowe. Sumienna obserwacja skła- 
nia do wniosków przeciwnych. 

z ró. idt 
folwój życia gospodarczego i finan 
sowego od czasu wojny, powoluje się 
na szereg przykładów i dat statysiycz 
nych, bardzo szczegółowo oświetlające 
rozwijający sie kryzys światowy. Mi- 
nister mówi o zjawiskach inflacji, o 
spożyciu kredy!u. o kryzysie, któr: 
najdotkliwiej dotyka wytwórrzość re' 
ną. Następnie Minister omawia bardza 
szeroko podnoszenie się kosztów za- 
ciągniętych kredytów. 
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Wreszcie min. Ma.uszewsku prze 
'hodzi do aktualnych zagadnień ge 
ipodarezych w Polsce. Położenie Pol- 
ski na tle ogólnego kryzysu charakte- 
ryzują trzy główne cechy: 1) Polska 
‘est państwem o przewadze wytwór- 
-zości rolniczej i surowcowej, a więc 
raiem, w który przesilenie uderza 
"ezpośrednio; 2) Poleka należy do 
rajów o niezwykłym stosunku zadłu- 
'enia za granicą, do krajów zapewne 
"e przeinwestowanych. 3) Mimo nie- 
wielkiego zadłużenia bilans obrotu 

»nitełu jest dla Polski ujemny, co 


znaczy, że zapłata za towary sprowa- 
dzaue z zagranicy į spłata długów wy 
mega wciąż jeszcze więcej pieniędzy, 
niż otrzymujemy od obcych za nasze 
towary i usiugi. Musi być przes 
wszystkich uczyniony maksymalny 
wysiłek, aby koszta wytwórczości nie 
zwyżkowały. 

Zarazem w dziedzinie lokowania 
kapiiałów postępowanie winno stać 
się nad wyraa ostrożne. Do tych wska 
zań, wynikających z sytuacji ogólnej 
dołączają się jeszcze inne, wynikające 
z charakteru Polski. Streścić się one 
dadzą krótko: 

podstawą przesilenia przeżywa- 

nego przez organizm gospodar- 

czy Polski jest przesilenie rolni- 

cze. 

Tam tkwi źródło naszych niedoma: 
zań. Dalszemi objawami są objawy 
pochodne, które polityka gospodar: 
cza musi uwzględniać. Jako kraj dłuż 
niczy, nie możemy sobie pozwolić na 
bierny bilans handlowy. Bierny bi- 
lans handlowy przez czas dluższy te 
3ystematyezne przesuwanie obliczal- 
nego zadłużenia długoterminowego 
na łatwe do wypowiedzenia zadluze 
nie krótkoterminowe. Przezto nasza 
wewnętrznasytuacja gospodarcza zby? 
łatwo staćby się mogła zależna od cn- 
dzej paniki, czy złej woli. Wreszcie 
przez czas dłuższy jeszcze będziemy 
potrzebowali dopływu kapitałów z ze- 
wnątrz. 


Wydatki na wojsko i urzędników 
nie mogą zastać obniżone. 


Następnie Minister oświetlił ko- 


Sejmowi z punktu widzenia wniosków, 


lejno i wyjaśnił budżet, przedłożony | do iakich doprowadziła analiza svtut» 
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tji gospodatczej. Preliminarz przyszły 
w porównaniu z budżełem obecnym 
Jest niższy. Zniżka jest jednakże nie 
wielka. Powstaje pytanie, czy zniżki 
tej nie można było doprowadzić dalej. 
Na to pyłanie minister odpowiada: 
Preliminarz budżetu jest najniższy, 
laki mógł być zrobiony w ramach na- 
szych warnnków ustawowych. Zejście 
niżej godziłoby zbyt boleśnie w bieg 
normalnych prac państwowych. Ale 
zarazem budżet ten jest za wysoki 
i będzie zadaniem wspólnie Rządu i 
Izby urealnić go. Rząd liczył się 
z tem przy układaniu i zgłaszaniu 
preliminarza. Kilka potrzebnych zgło- 
szonych ustaw pozwoli odpowiednio 
zmienić cyfre hndżetu, Jedną z takich 
ustaw, umożliwiających odciążenie 
przeszłorocznego budżetu o kilkadzie- 
siąt miljonów, to jest to ustawa o za- 
ciapniecin 6 i pół proc. pożyczki zagra 
nicznej. 


Niewłaściwe prolekty 
kompresji budżetu. 


W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia Minister zapytuje, gdzie i jak mo- 
żna szukać dalszej zniżki bndżetn. 
Są niewatpliwie tacy, zaznaczył Mi- 
nister, którzy bez wahania oświadczą: 
„ograniczyć wydatki na wojsko”. Są 
to ci, których gorżka nauka historji 
niczego. nie nauczyła. 


Nie na wiecach bowiem i w rezo- 

Iucjach uchwalanych na kongre- 

sach. nie w pochodach uliaznych, 

ani w finczenin szyb, a'e właśnie 

w buifeie wojskowym wyraża się 

realny wysiłek Państwa ku zave- 

wnienin sprawy bezpieczeństwa 
ich poko'u. 

Jak daleko ci politycy, którzy w 
skromnym naszym budżecie wojskowym 
szukać chcą remedjum na trudności go- 
spodarcze żyją poza rzeczywistością, niech 
wskażą przykłady. Tu Minister przytacza 
szereg przykładów z państw zagranicz- 
nych i podaje fakly, oraz z niemi pole- 
mizuje, Następnie Minister oświadcza: — 
Jasnem jest, że zawsze zbiera mi się na 
śmiech, gdy przechodzę koło afiszów, na 
których jest napisane: „przeciw trzymi- 
ljrdowemu budzetowi*. Można bowiem 
obniżyć budżet poniżej dwóch miljardów 
700 miljonów, sposób jest bardzo łatwy 
^ nazywa się zniżką uposażeń urzedni- 
tzych, Wydatki na uposażenia i emerytu- 
ry wynoszą w budżecie brutto przeszło 
2 miljardy zł. 1 procent tedy stanowić 
będzie 20 miljonów. Tą drogą dojść mo- 
żna do 100 i 200 miljonów oszczędności. 
Rząd niema jednak zamiaru uzyskać re- 
dukcję budžetu droga uposażeń urzęd- 
niczych. 

Naslępnie Minister poświęca dłuższy 
ustęp depresji gospodarczej, która mie jest 
okresem czasu, odpowiednim do przepro- 
wadzenia reform podatkowych. Rząd 
uważa naprawę sytuacji rolnictwa za ida- 
ca w pierwszej kolejności. Następnie Mi- 


JANET GAYNOR 
w Filmie 


„SIODME PRZYKAZANIE“ 


Grażyna 


nister omawia kwestję inwestycji samo- 
rządowej i podkreśła, że polityka inwe- 
stycyj samorządowych musi być trakto- 
wana z najdałej idącemi zastrzeżeniami, 
Minister zakończył swoje przemówienie 
następującem stwierdzeniem:  Urealnie- 
nie, uproszczenie, sprowadzenie na ziemię 
papierowej twórczości papierowych ludzi 
jest najskuteczniejszą drogą urealnienis 
budżetu. 


Na tem zakończył min. Matuszew- 
Ski swe doskonale expose. 


mma zin | O_O 2 


Dyskusja 
nad ekspose ; 
hudżetowem | 


l 


eki 


kiaracja „listy 


i niestychane „wystąpienie przeciw urzędnikom. 


Warszawa, 16. grudnia. 
przemówieniu min. me oe 
ezela sie dyskusja. Pierwszy w imie- 
niu opozycji zabrał głos prezes Klubu 
Ludowego pos. Róg, który w imieniu 
stronnictw złączonych w Związek 
Obrony Praw i Wolności Ludu złożył 
1astępujące oświadczenie: 

Czwarty Sejm powołany został do 
życia nie w drodze normalnych wybo 
16w, opartych na przepisach Konsty- 
tucji i ordynacji wyborczej. Wola ludu 
nie znalazła swobodnego i rzeczywi- 
stego wyrazu. Na początku kampanji 
wyborczej porwano w nocy szereg 
działaczy politycznych i umieszczono 
w twierdzy brzeskiej, bez nakazu 
wiata saqowyrch. 

Następne tygodnie kampanji wy- 
borczej zaznaczyły się różnemi repre- 
sjami, aresztowaniami, przekupstwem 
i konfiskałami. W tych warunkach 
pokonana zosłała nie opozycja w Pol- 
sce, lecz praworządność, Dziś zakła- 
damy z tej trybnny uroczysty protest 
przeciw temn sposobowi wyborów j 
oświadczamy, że dawna przemoc nie 
zmusi nas do zaniechania walki o 
zwycięstwo prawa w Poisce. 

Następnie poseł Róg przemawia 


L 


Firm: „Paramount” i „First National” 


John Boles, Wirginja Wally, Nancy Carrole 
Wyspa zatopionychokretów 


Film pełen niezwykłych przygód 
sensacyjnych i sytuacyj komicznych 


już tylko w imienin klnbn Stronnictw | 
Chłopskich. Uważa on budżet za nie- 
realny, ciężary podatkowe za zbył 
wielkie. Zapewnia Ministra Skarbn, | 


| 


że jeżeli będzie chciał ratować budżet - 


przez obniżenie płac urzędniczych, to 
klnb mówcy pójdzie na to z wieiką 
przyjemnością. 

Administracja i urzędnicy tak się 
dali we znaki ludności podczas wybo- 
rów, że Indnosé z entuzjazmem przyj- 
mie wiadomość o obniżeniu plac urzę- 
dniczych. Następnie mowca omawia 
krytyczną syłuacię na wsi i podaje, 
że niektóre pisma z obozu rządowego 
szczególnie konserwatywno-rewolucyj- 
ne tęsknią do widoku krwi, przelanej 
w wolnie domowej. 

Poseł Ralziwill: 
ność. 

Następnie poseł Róg polemizuje ze 
stosunkami w administracji polskiej 
i oświadcza, że klub jego będzie dążył 
do obniżenia bndżetu, a pod adresem 
klubu BBWR wyraża życzenie, aby 
nie obniżał powagi Sejmu (oklaski na 
prawicy i lewicy). 

W końcu oświajłcza, Że klub nie 
zmieni swego zdania pod wpływem 
grożby i terorn. 


To jest bezcze!. 


| DZIŚ PRZEBOJOWY PODWÓJNY PROGRAM 21 aktów | 


| Biorą udział najwybitniejsi artyści 


Noan Beery, Jack Holi, | 


dramat érot, wilków mor- 
skich na tle walki o kobiete 


Niebezpieczny Flirt. 


Wywody pos. Ryharskiego 


P. P. S. PORUSZA SPRAWĘ PACYFIKACJI MAŁOPOLSKI WSCHODN. 


Poseł Rybarski (Klub Narodowy): 
Poiozenie polityczne w Państwie jest 
jasne. Obóz rządowy ma większość w 
obu Izbach i ponosi odpowiedzialność 
za losy i polityke Państwa. Nie zapo- 
minamy wprawdzie o nadużyciach 
wyborczych, co do kiórych oczekuje 
opinja wypowiedzenia się Sądu Naj- 
wyższego, lecz im więcej popełniono 
nadużyć, tem większa jest odpowie- 
działność tych, którzy osiągnęli tą dro 
gą wiekszość (okiaski na na prawi- 
cy). Nowy projekt budżetu daje wy- 
raz tendencji do ograniczenia praw 
budżetowych reprezentacji ludowej. 


Chodzi o kredyty dodatkowe i moż- 
ność wydawania pieniędzy bez uprze- 
dniej zgody Sejmu. Wynika to ze spo- 
sobu zredagowania art. 6 ustawy skar- 
bowej. Dekrety, które będą wydawane 
na tej zasadzie nie mają nic wepólne- 
go z nagłą koniecznością, ale są ko: 
niecznością zwyczajną. Mowca cytu- 
je zdania Marszałka Piłsudskiego, któ 
ry jako redaktor „Robotnika“ r 1896 
mapisał: Rząd, któryby pobierał po- 
datki nie nchwalone przez parlament 
postepuje bezkarnie. Wiedy każdy o- 
bywatel może odmówić płacenia po- 
dałkn, a żaden sąd nie może go wy- 
egzekwować. 

Poseł Rybarski polemizuje z Min. 
Matuszewskim co do poszczególnych 
pozycji budżetu i stwierdza, że spadek 
dochodów wywołał zmniejszenie się 
wydatków, że kub mowcy jest zwo- 
leanikiem mniejszego budżetu, a ci; 
którzy się śmieli, że nie chcą trzy- 


i podatku 
| przeciwko podnoszeniu rolnictwa ko- 


, miljardowego budżetu, dziś śmieją się 
jux słabiej. Mówi dalej o szeregu mo- 
żliwych oszczędności, a nareszcie 
przechodzi do  kwestji rolnictwa i 
stwierdza, że rosnące zaległości po- 
datkowe czynią skarb istotnym wla- 
ścicielem większej części ziemi, która 
formalnie tylko należy do prywatnych 


posiadaczy. 
Sadze, że slabem  odszkodowaniem 


za dzisiejszy stan ziemiaństwa jest zwięk- 
szenie się ilości posłów i senatorów BB. 
(claski na ławach opozycji, posel Radzi- 
will: Tani dowcip). Mówca wreszcie za- 
Powiada szereg wniosków oszczędnościo- 
wych. 


Budżet realny 


Pos. Thon (Koło Żyd.) oświadcza, | 


że budżet sanacji sanacyjnym nie jest, 
może będzie realny, gdy się użyje pra- 
sy hydraulicznej. Omawia kwestię po- 
datków, zwłaszcza kwesłję  zni£enia 
przemysłowego, protestuje 


sztem miast. Rząd przychodzi z zamia 
rami bardzo sympatycznemi, chce ró- 
wnowagi stałej, zamiast chwiejnej 
Pos. Ponikowski (Ch. D.) przema- 
wia do Sejmu jako do większości rzą- 
dzącej, ostrzega przed błędami, zanim 
zostaną popełnione. Budżet nwaza za 
nierealny, między rzeczywistością A 
nim stoi na przeszkodzie kwola około 
300 mili. Omawiając administrację, 
żąda, aby stała zdala od polityki. — 
Ostatnie trzy miesiące napawały oby- 
waleli już nie troską i lękiem o przy- 


|o 


Bill |deaina Pasta 


,Q, dO zębów 


KREM PERŁOWY 


IHNATOWICZ 
=: Lwów La 
EBOOK WEIR 

Pos. Byrka polemizuje z wywoda- 
mi posia Rybarskiego i oświadcza, iż 
na polityce wewnętrznej się nie zna, 
natomiast orjentuje się w sprawach 
gospodarczych i musi odmówić s!usr- 
ności wywolom pos. Rybarskiego. 
W imieniu klubu BB wnosi, aby ode- 
siano budżet do komisji, gdzie stano- 
wisko BB znajdzie odpowiedni wyraz. 

Pos. Niedziałkowski oświadcza, iz 
wpłynęło dotąd 106 protestów przeciw 
ko dokonanym wyborom. Jest to cyfra 
rekordowa. Rozprawy w Sądzie Naj- 
wyższym ujawnią fakty. Wspomina o 
sprawie b. posła Beitmana, aresztowa« 
nego rzekomo za dezercję, którego nae 
stępnie sąd wojskowy uwolnił. Omas 
wia obszernie kwestję pacyfikacji Ma. 
łopolski Wschodniej i oświadcza, że 
za tę pacyłikację demokracja polska 
wobec historji społeczeństwa polskiego 
i ukraińskiego nie przyjmuje odpowie- 
dzialno$ci Polityka PPS nie ulegnie 
zmianie i będzie dążyła nadal do li- 
kwidacji obecnego systemu. Sprawa 
brzeska jest symbolem ubieglych mie- 
sięcy. Jesteśmy gotowi powiedzieć 
wszystkie fakty i nazwiska, dotyczące 
tej sprawy. Zależy to wyłącznie od 
tego, czy posłowie BB dopnszczą do 
dysknsji merytorycznej. 

Kierownik ministerstwa skarbu p. 
Matuszewski przeńawia po raz drugi 
dla udzielenia wyjaśnień w związku 
z wywodami posła Rybarskiego. Mi- 
nister polemizuje z temi wywodami i 
przedstawia szereg cyfr. 

Pos. Hałuszczyński (Ukr.) omawia 
kwestję pacyfikacji Małopolski Wscho- 
dniej i stwierdza, że od roku 1919 na- 
ród ukraiński drogą represji i teroru 
ma zamkniętą drogę swobodnego roz- 
woju. 


m 

czy nierealny. 

szłość, gdyż nie można mówić o spo- 
kojnej atmosferze, gdy na ustach 
wszystkich jest straszne slowo 
„Brześć”, gdzie pod okiem sprawie- 
dliwości poniewierano godność posłów 
wśród których był poseł zwycięskiego 
rządu i człowiek, któremn w dużej 


| mierze zawdzięczamy posiadanie Ślą- 


ska. 

Rabin Lewin zaczyna od wezwania 
do pracy pozytywnej i produktywnej. 
Przeprowadza ostrą polemike z grupa 
pos. Grynbauma i składa oświadcze- 
nie ludności ortodoksyjnej calkowite- 
go przywiązania do Polski. Krytykuje 
ostro syluację gospodarczą. 

W głosowanin budżeł odesłano do 
komisji i Izba przystąpiła do omawia- 
nia sprawy Brześcia. ` 


Str. 4 


interpelacja 
P. P. S. | 


Warszawa, 16. grudnia. (Z) Pod 
koniec posiedzenia Związek parlamen- 
tarny posłów chłopskich, oraz Klubu 
narodowej partji robotniczej i PPS. 
wniósł następującą interpelację: 

Do Pana Prezesa Rady Ministrów 
w sprawie bezprawnego aresztowania 
b. posłów, umieszczenia ich w wojsko- 
wem więzieniu w Brześciu i traktowa- 
nia ich tamże sprzecznie nie tylko z 
obowiązującymi przepisami prawnymi, 
lecz również z brakiem poczucia ho- 
noru ludzkiej godności. 

Na wstępie interpelanci stwierdzają 
fakt aresztowania w nocy z 9. na 10. 
września br. szeregu b. posłów, któ- 
rych z kolei wymieniają w alfabe- 
tycznym porządku w liczbie 19. Za- 
mierzone aresztowania zostały posta- 
nowione przez członków Rzallu znacz- 
nie wcześniej, gdyż stwierdza to w 
swoim wywiadzie z dnia 14, września 
premjer ówczesnego Rządu, zazna- 
czając, że kazał zebrać poruszone 
przez Prokuraturę sprawy, oraz fakt, 
że jnż na parę dni przeł aresztowa- 
niem zarządzone zostało przygotowanie 
cel więziennych w twierdzy  woisko- 
wej w Brześciu n. Bugiem i zarządzo- 
no przeniesienie w charakterze ko- 
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mendanta twierdzy brzeskiej pulko- 
wnika 38 pp. Kostka - Biernackiego. 
Aresztujące władze miały więc dosta- 
teczna ilość czasu i możność do od. 
niesienia się w łej sprawie do właści- 
wych władz sądowych i osiągnięcia od 
nich nakazu aresztowania  obwinio- 
nych Aresztowanie jednak dokonane 
zostało bez nakazu sądu, co jest zda- 
niem  interpelantów  jaskrawem po- 
gwałceniem prawa ze strony ówcze- 
snego Rządu. 


Aresztowanych w ten sposób poli- 
cja państwowa i żandarmerja wojsko- 
wa w zamkniętych karetach uwiozła 
w niewiadomym dla nich kierunkn. 
Cała droga odbywała się wśród prze- 
zwisk i gróżb pod adresem  areszto- 
wanych. 


W lesie poza Sledicami. 


Aresztowanego posła Liebermana 
w drodze poza Siedlcami  asystujace 
władze policyjne i żandarmi zbili do 
nieprzylomnos$ci. W pewnym momen- 
cie eskortujacy komisarz P. P. zatrzy- 
mal auto i nakazał posłowi Lieberma- 
nowi wysiąść z niego a po chwili żan- 
darm wojskowy rozkazał udać mu się 
do lasu, gdzie czekać miał na niego 
komisarz policji. Dr. Lieberman podej- 
rzewając zasadzkę, iść nie chciał. Mi- 
mo to zostal wygnany kolbami żan- 
darmów. Gdy stanął w lesie przed ko- 
misarzem policji, ten ze słowami: 
„Dlaczego drabie nie idziesz, gdy cię 
wołam ?*, uderzył go dwa razy w kark, 
naruszając mn ścięgna. Pod tymi ra- 
zami dr. Lieherman padł na ziemię, 
a wówczas własnym jego płaszczem 
zawiązano mu głowę, na której jeden 
z eskortujących usiadł. Zdarto z nie- 
go ubranie i wśród wyzwisk: „Ty ży- 
dzie, ty parchu, ty śmiesz oskarżać 
Czechowicza, ty śmiesz podnosić głos 
przeciwko p. Marszałkowi“ — obito 
go do nieprzytomności, zadając mn 
dwadzieścia przeszło krwawych ran, 
które później stwierdził na jego ciele 
siedzący z nim współoskarżony b. po- 
sel Popiel. 

W dalszym ciagu interpelanci zwra 
caja uwagę na osadzenie w wiezieniu 
wojskowem aresztowanych,  aezkol- 
wiek wszyscy byli osobami cywiluemi. 
Umieszczonych w ten sposób oddano 
w charakterze podkomendnych władzy 
wojskowej a specjalnie pułk. Kostek- 
Biernackiemu i usunięto z pod inge- 
tencji władz sądowych. 

Interpelanci przytaczają rozmorę 
aresztowanego ra Liebermana z se- 
dzią śledczym, gdy w sąsiednim pokc- 
ju znajdował się pułk. Kostek-Bierna- 
cki i prok. Michałowski. Na zapyła- 
nie: „W jaki sposób miał się dopuścić 
zbrodni?“ — otrzymał ol  sęlłziego 


śledczego odpowiedź: „Przez przygoto- ; 


wanie kongresu Centrolewu, kłóry miał 


| trochę chleba i ciepłą 


przemocą obalić Rząd“. W dalszym 
ciągu rozmowy dr. Lieberman zapytał: 
„A co mam uczynić, by skomuniko- 
wać się z sędzią lub prokuratorem? 

— „Wniesie pan podanie do pro- 
kuratora. 

Na to wtrącił pułk. Kostek-Bierna- 
cki, oświadczając: „Muszę ło twiet- 
dzenie sprostować. Żadne podanie. Bę- 
dzie się pan musiał zgłosić do mnie 
ido raportu“. 

Oświadczenie to sprzeczne z prze. 
pisami kodeksu karnego zarówno sę- 
dzia śledczy, jak i prokurator przyjęli 
w milczeniu. 

Areszłowani w nieznany dotąd w 
sądownictwie sposób zosłali odcięci cli 
świała i nie zezwolono im na skomu- 
nikowanie się z obrońcami, jak rów- 
nież z najbliższa rodziną, iakkolwiek 
bliscy śmierci prosili o ło zarówno dr. 
Lieherman, jak i poseł Korfanty. 


W więzieniu. 


W dalszym ciągu interpe'anci 
stwierdzają, że wobec rodziny sędzia 
śledczy oświadczył, iż decyzja w tej 
mierze nie do niego należy.  Zastoso- 
wano zaostrzony regulamin wo skowy, 
nie słosowany nawet do dezerterów. 
Za lada przestepstwo regulaminu sto- 
zowane były nieludzkie kary dyscypli. 
narne: ciemnica, do której wrzucano 
poszczególnych aresztowanych, w od- 
osobnieniu, twarde łoże, wreszcie post, 
w czasie którego podawano jedynie 
so'oną wodę. 


| Mniej więcej raz na tydzień stosowano 


| 
l 


wobec aresztowanych stałe rewizje, 
jakkolwiek nie mieli oni możności ko- 
munikowania się ze światem zewnętrz 
nym, ani między sobą. Rewizje, które 
odbywały się w nocy, były tylko jed- 
nym ze sposobów łamania ducha i fi- 
zycznego znęcania się nad aresztowa- 
nymi. Do rewizji aresztowanych wpro- 


wadzano z cel do osobnych ubikacyj 


IRZESCI 


Najnowszy potężny dramat dźwiękowy p. t. 


Tragedja Kochanków 


W gł. rolach: LIANA HAID, GUSTAW FROEHLICH 
H. A. SCHLETOW. 
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pólciemnych na dole. Rozbierali in 
oni do naga i musieli stać bosemi no- 
gami na zimnej posadzce. Koroną jed- 
nak wszystkiego było wyrafinowane 
znęcanie się fizyczne i moralne nad 
aresztowanymi. 

W nocy z 9 na 10 października 
kiucznik wyprowadził Kazimierza Po- 
piela do kancelarji, za którą znajdowa- 
ła się ciemna pusta sala, W drzwiach 
słał kapitan departamentu uzbrojenia 
M. S. Wojsk. Gdy b. poseł Popiel na 
rozkaz kapitana wszedł na próg ciem- 
nego pokoju, porwany został przez 
kilka rąk. Jeden żandarm chwycił go 
za głowę, drugi za nogi pod kolana j 
w ten sposób rzucono go na stołek. 
Na krzyże zarzucono mu mokrą płach- 
tę, a gdy krzyknął: „Bójcie się Boga", 
otrzymał pierwsze wierzenie żelaznem 
narzędziem, prawdopodobnie  stem- 
plem od karabina i nsłyszał: „To za 
Sikorskiego, to za Zymiüierskiego". — 
Uderzeń takich otrzymał b. poseł Po- 
piel conajmniej 30. W trakcis bicia 
zemdlał. Towarzyszący tej egzekucji 
kapitan odezwał się do skatowanego: 
„Cieszyć mie, ze tak malo“. 

Skatowanego Popieia podajac z rak 
do rąk, wprowadzono z kilkunastn 
stopni do celi piwnicznej, gdzie został 
przytrzymany przez kilka dni Egze- 


Nr. Y453 


kucji tej towarzyszył kapitan Mieczy- 
sław Kędzierski. Do celi, do której b. 
poseł Poriel został wtrącony po pobi- 
ciu wchodził ponadto major Edward 
Gerczynski, z dawnych drużyn strze- 
leckich. W podobny sposób pobici, zo- 
stali b. posłowie Bagiński i Korfanty. 
Poszłurkani zostali ponadtu przez zan- 
darmów Putek i Barlicki, pobity w bar 
barzyński sposób po twarzy Kohnt i 
inni. 

Wyliczenia te nie wyczerpują je- 
dnak wszystkich ofiar barbarzyńskie- 
go postępowania wojskowego persone- 
Iu strażniczego. 

W czasie stosowania bicia z regn- 
ły puszczano w ruch motor dla wy- 
ciągania wody, aby jego warkotem stłn 
mić jęki katowanych ofiar. Doszło do 
łego, że odezwanie się motoru bylo 
oznaką dla uwięzionych, że kłóryś z 
nich poddawany jest znowu katu- 
szom bicia. Obok tych fizycznych tor- 
tur przechodzili aresztowani inne tor- 
tury duchowe. Pozostawali oni pod u- 
stawiczna grozą śmierci. Wobec dra 
Pragera pułk. Biernacki oświadczył: 
„„Pan obraziłeś mojego przełożonego, 
lo tak, jakbyś pan obraził mnie same- 
go, mógłbym kazać pana tu pod ścia- 
mą rozstrzelać, a nikł by mi słowa nie 
powiedział", Pułk. Biernacki wobec 
dra Liebermana powiedział: ,Wszy- 
scy aresztowani zależą od rozkazu 
Marszałka Piłsudsk ego, tylko rozkaz 
Marszałka Piłsudskiego rozstrzygać 
będzie o ich losie“. 

Jeden z oficerów nieznany z nazwi- 
ska oświadczył wobec dra Lieberma- 
na: „Los areszłowanych zależy wy- 
łącznie od decyzji Marsza'ka Piłsnd- 
skiego. Gily on każe ich zabić, to oni 
ich zabiją, ydy każe ich okaleczyć, to 
oni ich okaleczą” Pulk. Biernacki o- 
świadczył posłowi Barickiemu: „Pan 
tak zelżył Marszałka Piłsudskiego, że 
pan niema co liczyć na sądy. Prawo 
jest prawem wszędzie ale pan zelżył 
Marszalka zanadto” 


„Odwrócić się do ściany” 


Aby świadomość tej groźby  pod- 

trzymać u uwięzionych inscenizowano 
oł czasu do czasm fikcyjne egzekucje. 
I tak w pierwszych dniach październi- 
ka 1930 do celi, w której sieżzieji dr. 
Lieberman i Popiel wszedł oficer, wy- 
dając rozkaz: ubrać płaszcze i kazał 
im pójść za sobą. Na zapytanie Po- 
piela, czy mogą zabrać ze sobą chleb, 
oficer odpowielzial: „Nie będzie wam 
już więcej potrzeba“, poczem wykonał 
odpowiedni ruch ręką. Obaj więźnio- 
wie przeprowadzeni zostali do celi na 
dole, w której odbywały się norma'ne 
rewizje. Cała była pusta, sienniki z 
łóżek wyjęte, na podłałze rozrzucona 
słoma. Sprowadzeni tam Lieberman i 
Popiel byli przekonani, że czekają na 
wykonanie egezkucji. Po chwili usly- 
szeli w sąsiedniej celi ruch i krzyk, 
a potem glos: „Odwrócić się do ściany 
i dwukrotny suchy trzask, jakby dwa 
wystrzały. W najwyższem $mie:telnem 
zdenerwowaniu czekali teraz na swoją 
kolej. Po upływie Hłmższego czasu w 
powolny sposób zaczęto otwierać celę, 
do której weszły trzy osoby z oiicerem. 
Skończyło się tylko na rewizji. 
. Do stosowania tych tortur używani 
byii oficerowie W. P., którzy byli w 
tym celu spec'ainie odkomenderowani 
ze swych oddziałów do Brześcia: 

1. pułk, Kostek-Eiernacki, dowódca 
38 p. p. z Przemyśla, 

2. pułk. Ryszanek z Wyższej szko 
ly wojennej, 


3. major Gorczyński  BEiward ze 


1 
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służby łączności, 

4, major Berko Stanisław zastępca 
komendanła Szkoły oficerów rezerwy 
w Modlinie, 

5. kpt. Majta z 20 p. p. 

6. kpt. Kędzierski Mieczyslaw z De 
paiłamentu uzbrojenia M. S. Wojsk. 

Przez wyżej opisane bezprawne u- 
więzienie aresztowanych, przez bez- 
prawne poddanie ich jako osób cywil. 
nych pod dyscyplinę wojskową, przez 
opisane powyżej taktowanie ich w tem 
więzieniu i nieludzkie znęcanie się 
nad nimi, wreszcie przez użycie do 
tego oficerów armii polskiej, naruszo- 
ne zostało przez ówczesny rząd nie 
tylko obowiązujące prawo, ale zdepta- 
ny został honor i godność Państwa 
Polskiego. 

Wobec tego podpisani zapytuja, co 
p. Premjer zamierza uczynió, by win- 
nych pociągnąć do odpowiedzialności 
i wymierzyć zasłużoną karę i jakie 
kroki zamierza przedsięwziąć, by na 
przyszłość uniknięto podobnego po- 
gwałcenia prawa wobec obywateii 
Państwa. 


NA GWIAZDKĘ! 


Komplety detektorowe, apa- 
raty fotograficzne od zł. 40 — 


poleca i przyjmuje zamówienia 


FOTO - RADIO - PALACE 


Lwów, pl. MARJACKI 8 
Telef. 86-08. (Gmach Sprechera) 
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Reform, ery, 22 Redukcja piac urzędniczych 
Lwów, 17 grudnia. 


Wiem, Ze Pietruszka nie lubi, gdy 
w kawiarni zas ega sie u niego informa- 
cji o postępach uczniów. Mówi, że nie 
polo przychodzi do lokalu, aby tu dalej 
urzędować, gdyż od tego jest dyrektor- 
ska kancelarja. Jednego nawet lekarza, 
gdy w kawiarni informował się u Pie- 
truszki o postępy syna, zapytał się, czy 
nie zna niezawodnego lekarstwa na he- 
moroidy. Lekarz mu rzekł, że mógłby 
mu je wskazać, ale przedtem musiałby 
jego hemoroidy obejrzeć, Na to mu Pie- 
truszka: 

— Ponieważ nie chriałbym tem pana 
konsyljarza w kawiarni łatygować, bo tu 
i osw'etlenie liche i za wiele ciekawych, 

mam oryginalny gatunek hemoroid. 
wole ich tutaj nie pokazywać, a nawet 
9 nich nie mówić i przyjdę po euskulta- 
cję mojej choroby do pana konsyljarza 
w godzinach ordynacyjnych. 

Lekarz nie połapawszy się, że Pie- 
truszka kpi, poinformował go, o której 
godzinie ordynuje, 

Pietruszka mu grzecznie za objaśnie- 
nie podziękował i rzekł: 

— Ja zaś ordynuję codziennie od 11- 
Slej do 1-szej i dla wszystkich bezpłatnie. 

Dlatego ja, aby dowiedzieć sie, je 
się Zyź sprawuje i uczy, bo w przyszłym 
roku ma już zdawać maturę, a od siód- 
mej klasy zależy, z ilu przedmiotów bę- 
dzie ją zdawał, poszedłem do Pietruszki, 
do kancelarjj w godzinach urzędowych. 
Zastałem go nad rozłożonemi, ogromme- 
mi księgami rachunkowemi. Jak w ja- 
kiej buchalterji albo likwidaturze Tzby 
skarbowej. Pietruszka zobaczywszy mnie 
powiedział mi: „servus!', pokazał reka 
krzeslo i dalej rachował, Wreszcie za- 
klal, założył ewikier i powiedział: 

— Nie zgadza się! 

— (Czemu? — pytam się, aby coś po- 
wiedzieć, 

— Czemu? — warknął Pietruszka — 
bom się kształcił na pedagoga a nie na 
buchaltera i w rachunku się mylę. W o- 
statnich kilku latach omal się nie nau- 
czyłem jako dyrektor włoskiej buchalte- 
rji; a nawet zacząłem już pojmować ame- 


rykańską, bośmy podług nich musieli 
książki prowadzić. Tymczasem nim się 
tamtych nauczyłem. wprowadzili znów 


jakąś inna, polską czy warszawską, Ale 
mniejsza o to! Ty z jakim do mnie inte- 
resem? 

— Ja chciałem zapytać się o Zyzia. 

— Idż pytaj się profesorów: Ja teraz 
lekcyj nie hospituie, bo muszę dojść do 
końca z wykazami kasowemi i rachun- 
kowemi. Ciągle mi się nie zgadza. Raz 
mam w kasie za wiełe pieniędzy, to znów 
za mało, Krzyż Pański! — powiadam ci. 
A tu na karku zimowy termin matury. 

— Słyszałem — wtrącam — że ma- 
tura ma być zreformowana i że dyrekto- 
rowie w tej kwestji opracowali jakiś me- 
morjał. 

— Że opracowali, to prawda. Czy 
z tego co będzie. to insza inszość, Od 
czasu jek jestem nauczycielem, czy dy- 
rektorem, c'agle reformujemy maturę, 
a jesczcze nie było wypadku. aby memo- 
rjaly nauczycieli były brane pod uwagę. 
Jeżeli coś zmieniono, zawsze zrobił to 
ktoś anonimowo i nigdy winowajcy nie 
znalezono. Tak było za nieboszczki Au- 
etrji, tak jest i teraz. 

— A możeby tak znieść maturę? — 
zauważam nieśmiało, 

— Wiem, że chodzi ci o Zyzia. Może 
masz i rację. choć motvwy masz osobi- 
ste. Byłaby to radykalna reforma, ale 
prawdopodobnie najracjonalniejsza. Byłby 
to koniec humbugu. Przecież to jest ja- 
sne, że profesorowie ucząc twego Zyzia 
jeżeli przez lat ośm uważali go za durnia. 
nie moga dopiero przy maturze uznać go 
za geniusza, jeżeli... 

Obraziłem się i chciałem przerwać 
Pietruszce. ale on mnie nie dopuścił do 
elowa i ciągnał dalej: 

— Ja mówię tylko warunkowo. Jak ci 
to sprawia przyjemność, mogę nawet ko- 
ta ogonem odwrócić: jeżeli twojego syna 
profesorowie przez tyle lat uważali za 
genjusza, nie byłoby sensu, gdyby Zyź 
przy maturze nie wiedziawszy jak była 
Telimena ubrana, gdy ją mrówki kasaly, 
a Tadeusz je wyłapywał. albo dlaczego 
Słowacki napisał Anhellego a nie co in- 
nego uznany został za idiotę niezdolnego 
do studjów uniwersyteckich. 


— Przecież pytają przy komisji i jest 
przy tem delegat Kuratorjum, a więc 


i protesty „burzujów” 


Skargi na ecu 


Brednie i nonsensy 
zagraniczne.» Pod 
© znakiem kryzysu. 


Wtórne skutki wielkiej wojny. 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „GAZETY PORANNEJ”) 


Bukareszt, w grudniu. 


Oburzamy się często w Polsce na 
nonsensy, jakie obcy wypisują o na- 
szych stosunkach i sprawach. Nie zda 
jemy. sobie jednak sprawy, jakie bre- 
dnie sami na temat innych jesteśmy 
w stanie wydrukować. Refleksje te 
muszą się nasunąć każdemu, kto n. p. 
ostatnio w Rumunji studjował polskie 
gazety, by dowiedzieć się z jednego 
z najwybitniejszych organów krakow- 
skich o nadchodzącej, czy wprowa- 
dzanej właśnie dyktaturze w Rumunji, 
a dla odmiany w jednym z najpowa- 
żniejszych organów warszawskich, 
że Vintila Bratianu ustąpił z swej par- 
tji, ponieważ był gorącym zwolennr 


kiem króla. Będziemy na tyle spra- 
wiedliwi, by uznać, że o nas wogóle 
mało piszą, — poza niesłychanie in- 


tenzywną akcją niemiecką — ale w 
każdym razie nikt nie twierdzi, że 
podporą rządów Marszałka Piłsnd- 
skiego jest — Trąmpczyński, 

W rzeczywistości życie całe Ru- 
munji słoi pod znakiem środków za- 
pobiegawczych wobec panującego 
kryzysu, a przedewszystkiegi utrzyma 


nia równowagi budżetowej wobec 
zmniejszających się gwałtownie do- 
chodów z wszystkich dziedzin podat- 
kowych. Na porządku więc dziennym 
modna dzisiaj 
granic ostatecznych, a więc z redukcją 


Bolesma 


Grożba redukcji płac urzędniczych, 
wisząca w powietrzu w wielu krajach. 
w Rumunji staje się faktem dokona- 
nym. Celem sprowadzenia budżetu na 
r. 1931 do granic 32 i pół miljarda lei 
(około 60 pre. obecnego budżetu pań- 
stwa polskiego) przewiduje  prelimi- 
narz dla pensji urzędniczych  wyz- 
szych od około 280*zł. redukcję 10 pre., 
która rośnie proporcjonalnie dla wyż- 
szych płac aż do 22 prc. dotychczas 
pobieranych. Niewątpliwie decyzja ta 
przejdzie i świat urzędniczy Rumunji 
będzie musiał przebyć tę bolesną, ale 
niewątpliwie względami. budżetowymi 
nakazaną, operację. 

Ujemne na wewnątrz wrażenie tej 
redukcji złagodziło w dniach ostatnich 
z ogromnem uznaniem przyjęte postą- 
pienie króla Karola I, który w mo- 


Pierwszy międzynarodowy kongres bezpieczeństwa 
komunikacji lotniczej. 


W Paryżu odbywa się obecnie pierwszy międzynarodowy kongres bezpieczeństwa 

komunikacji lotniczej, w których biorą udział przedstawiciele 40 narodów. Na 

rycinie widoczni delegaci wśród nich (oznaczony krzyżykiem) M. Loreau, prezy- 
dent francuskiego Aero - Klubu. 


Z COZ O O ZZ ZZ 


uoga sobie kolektywnie wyrobić odpo- 
wiedni sąd? 

— Nie mędrkuj zbyt Antek, bo nie 
twój to fach. Kom sja lo są znowu ci sa- 
mi profesorowie, którzy po trzech odpo- 
wiedziach Zyzia więcej go nie poznają 
Jak po setkach, w ciągu lat. Delegat zaś 
choćby był także genjuszem, nie jes! 
mądrzejszy d profesorów. znających 
chłopca od lat i śledzących jego rozwój 
umysłowy w rozmaitych fazach jego Zy- 
cia. 

— A więc dyrektor jest zdania, Ze ma- 
tura powinna być zniesiona? 

— Jakiego ja jestem zdania, jest rze- 


czą tak samo obojętną, jakiego zdania są 
moi koledzy. Ci bowiem, co o tem decy- 
dować będą, będą zdania, że z naszem 
zdaniem nie trzeba się liczyć. Tu bowiem 
długoletnie doświadczenie jest mniej 
warte, aniżeli intuicja, A u dyrektorów 
intuieji n'e szukaj, bo oni w nią nie wie- 
rzą, Błogosławieni zaś, Atórzy wierzą, bo 
wiara zbawia i wystarczy za naukę. do- 
świadczenie i prsktye życiową... Wra- 
caiac zaś do eb pilnuj, aby już teraz 
myślał o maturze bo mnie się coś widzi 
ie będziesz się jeszcze kłopotał maturą 
twego wnuka. 
ar 


kompresja budżetu do | 


pewnych szkół, obniżaniem budżetów 
zagranicznych i propagandowych, ka- 
sowaniem automobili urzędowych itp., 
a przedewszyslkiem z redukcją płac 
urzędniczych. 


operacja. 
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, traktowanie 
|! dzinnym 


mencie zaaprobowania projektu re- 
dukcji płac zażądał z własnej inicja- 
lywy 22 prc. redukcji zarówno swojej 
listy cywilnej, jak całej rodziny. Ten 
krok rozumu politycznego, podany w 
formie efeklownego listu o solidarno- 
ści korony z narodem, jest jednym z 
dalszych dowodów tego  nadspodzie- 
wanego wręcz talentu i łaktn, jaki re- 
wolucyjny, a w. Europie znany raczej 
z swych spraw sercowych, król ru- 
muński wykazuje od samego początku 
objęcia rządów. Nic dziwnego więc, że 
opozycja  nieprzejednanych liberałów 
z pod znaku Vintili Bratianu, traci 
grnnt pod nogami, podczas gdy Karol 
Il. coraz bardziej z dnia na dzień staje 
się czynnikiem nadrzędnym. 

Nawet tak jednak radykalne obci- 
nanie budżelu nie osłabia skarg na po- 
datki, które przybierają formy gwalto- 
wnych protestów „burżnjów*, a więc 
kupiectwa tutejszego. Bukareszt byl 
ostatnio świadkiem masowych wieców 
knpeckich, z wszystkimi atrakcjami, 
jak starcia z policją, skargi na złe 

itp, a nawet z trzygo- 
strajkiem  protestacyjnym 
przeciw „nadmiernym podatkom“ w 
formie zamykania wszystkich skle- 
pów, restauracji itp. — Oczywiście re- 
alnych rezultatów to nie przyniesie 
żadnych, ale ruch w ten sposób jest io 
jedem kłopot więcej dla gabinetu, który 
rządzić musi w kraju rolniczym w o- 
kresie kryzysu rolniczego i niemożno- 
ści zdobycia poważniejszego kredytu 
zagranicą. 

Niewątpliwie obrazki te obecnego 
życia Rumunji są raczej pouczające, 
niż szczególnie ciekawe i wyjątkowe. 
Świat cały walczy z wtórnymi już 
skutkami wielkiej wojny, na które na- 
wet przyrodzone bogactwo ziemi i kra- 
ju nie jest wystarczającem i automa- 
tvcznem lekarstwem. 


X. 
s- Z, 


Leningrad bez mięsa 
NAWET KONINY JUŻ BRAK. 


Lwów, 17. grudnia. 

Z powodu całkowitego wyczerpa- 
nia zapasów zaniechano dalszego zao- 
patrzenia mieszkańców Leningradu w 
mięso. W ostatnim czasie jedynie ko- 
munistom i robotnikom wydawano po 
ćwierć funta koniny raz na tydzień, 
Obecnie i to zaopatrzenie również u- 
stało, z powodu zupełnego zaniku przy 
wozu. Komisarjat zaopatrzenia wobec 
złej sytuacji w Leningradzie zwrócił 
się do przeństawicielstwa sowieckiego 
w Estonji z propozycją zakupna miesa 
w Tstonji i dostarczenia do Leningra- 
du. Rząd esloński zgodził się na orga- 
nizację dowozu mięsa do Leningradu 
nod warunkiem zapłaty gotówkowej. 
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alx podróżuje 


na Madere Marszałek Piłsudski. 


(Teletonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16. grudnia. (Z). Mimo, 
żi podróż Marszałka Piłsudskiego ma 
charakter wybitnie prywatny, w imie 
niu armji sprzymierzonej będzie witał 
Marszałka w Lyonie generał Seve- 
rigny, członek Najwyższej Rady wo- 
jennej francuskiej. Drugim momen- 
tem oficjalnym podróży Marszałka bę 
dzie w Lizbonie wizyta i śniadanie u 
Prezydenta Portugalji. W Bordeaux 
oczekiwać będzie na Marszałka Pił- 
sudskiego attache wojskowy przy am 
basadzie polskiej w Paryżu, pułk. 
Błeszyński, by w razie trudności w 
przejeździe przez Hiszpanję ułatwić 
Marszałkowi podróż do Lizbony in- 
ną drogą. 

Pociągiem, którym odjechał Mar- 
szałek Piłsudski, wyjechał również 
przedstawiciel „Kurjera Czerwone- 
go", który z drogi do Wiednia poda- 
je następujące informacje: 

Już od kilku dni — zaczyna spra- 
wozdawca „Kurjera Czerwonego“ 
wraz z małemi córeczkami Marszał- 
ka, cała Polske wodziła palcem po 
mapie od Warszawy na dół na Połu- 
dnie, a potem na lewo, da Oceanu 
Atlantyckiego, gdzie leży wyspa Ma- 
dera. Dr. Wojczyński wczoraj na 
chwilę przed odjazdem pociagu mó- 
wił mi: Jagódka znalazła Maderę w 
piątek, trochę sama, a trochę jej po- 
mogli. Zafrasowała się szczerze, mó- 
wiąc: 


„To jest dużo dalej, niż myślałam, 
a nawet dziwię się tatusiowi, że tak 
daleko jedzie“, 

My dorośli weześniej, niż córeczki 
Marszałka znaleźliśmy na mapie ową 
Tozkoszną wyspę na Atlantyku i nie- 
równie wcześniej zafracowaliśmy rie. 

Tak daleko, czy na długo tam je- 
dzie Marszałek? 

Wszelki frasunek i wszelkie na ten 
temat żale pierzchły, gdy się słyszało 
tak, jak ja słyszałem wczoraj, fachowe 
i serdecznym "^48 
zwierzenia towarzysza Marszałka dra 
Woiczyńskiemo. Na kika chwil "d 
odjazdem pociągu, gdy już wszystko 
w salonce było ułożone gdy tylko pa- 
trzeć było, jak się odezwie sygnał do 
odjazdu, dr. Wolezy*ski mówi. 

Nareszcie, jak wiele trudu koszto- 
walo, hy do tego wyjazdu doprowadzić. 
Marszałek sam chciał bardzn, ale tak, 
jakoś coraz inną przeszkodę wymy- 
ślał. No nareszcie. Nie macie panowie 
T^ Ua jak sia eye ża ma -* o8 
pociąg ruszy. C'anle mi się złaie, że 
jeszcze coś nowego nas zatrzyma. Ach, 
żeby już przejechać granicę". Z troską 
i radością przyjmujemy słowa opieku- 
na Marszałka. 

Później, gdy na pierwszej od War- 
ezawy stacji w Skierniewicach spoty- 
kamy się na chwilę pytamy: Jakże 
pan Marszałek, czy jest w dobrym hn- 
morze? 

Dr. Wojzyriski, juź inny człowiek 
odpowiada: „Humor Marszałek ma 
doskonały, żartnje, ale zmęczony bar- 
dzo. Komendant dosłał przed dwoma 
dniami gorączki 38 stopni z kreskami, 
Nie 745 
strachu się najadłem. Myślałem już, 
że to grypa i że wyjazd zostan'e wstrzy 
many. Ale też chyba nikł tak nie wie, 


Iri miim - 


"om^ nA p" 


jak ja, jak te ostatnie tygodnie pogor- 
szyły zdrowie Marszałka, No, ale — 
chwalić Boga — jedziemy. 

w noiuszkach oumor dr. Wojaczyń- 
skiego wzrasta. I jest widocznym odpo- 
wiedn'kiem humoru Marszałka. Jeszcze 
chwila do odejścia pociągu. Stoimy na pe- 
ronie, W oknie salonki za mgłą firanki 
widać sylwetkę Marszałka. Dr. Woja- 
czyński wyjaśnia, że zapewne drugi pa- 
sjans skończony. Ciekawym, czy i ten wy- 
szedł. Zaraz będzie herbata, a za Piotr- 
kowem kładziemy się spać. Pociąg rusza 
wśród szpaleru kolejarzy, którzy po dwa 
i trzy razy oglądają troskliwie każde koło 
pociągu, raportując jeden drugiemu, że 
wszystko w porządku. Za Piotrkowem 
dowiadujemy sie, że drugi pasjans wy- 
szedł również. Marszałek zrzuca kurtkę 
mundurową. rozpoczyna swój urlop, frzy 
łóżku położył wydobyta z walizy książkę 
francuską, To coś z łaktyki wojskowej — 
wyjaśnia dr. Wojaczyński — ja sądzę, że 
nie będzie długo czytał, bo bardzo zme- 
czony, Niedługo światła w przedziale 
Marszałka gasną, jeszcze przed 11-stą. 
Gdy przeczyłacie te słowa, kończy spra- 
wozdawca ,Kurjera Czerwonego” Mar- 
szałek bedzie juz w Wiedniu, 


Wiedeń. 16 grudnia. (PAT.) O g. 
11.25 przybył Pan Marszałek Pilsud- 
ski do Wiednia. Na dworcu północnym 
stawili się poseł Bader, konsul gene- 
ralny Morawski oraz sekretarz  lega- 
cyjny Korsak. Radca legacyjni Jeleń- 
ski z ramienia poselstwa wyjechał na» 
przeciw Pana Marszałka do Lunden- 
bnrga. Przyjazd Pana Marszałka ma 
dworzec północny odbył się bez ofi- 
cjalnego przywiłania. Poseł Bader 
wszedł do wagonu salonowego i po 
przywitaniu Pana Marszałka. pozostał 
tam aż do chwili przeloczenia wago- 
nu na dworzec zachodni. O godz. 23.35 
pociąg wiozący Pana Marszałka rue 
szył w dalszą drogę na zachód, W cza- 
sie swego pobytu we Wiedniu Pan 
Marszałek nie wychodził z wagonu 


GEN. SOSNKOWSKI ZASTĘPCĄ MAR- 
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO W INSPEK- 
TORACIE SIE ZBROJNYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 16 grudnia. (st), Na czas 
urlopu Marszałka Piłsudskiego zastępcą 
jego w Generalnym Inspektoracie Sił 
Zbrojnych został mianowany generał 
Sosnkowski. 


Stan zdrowia Poincarego 


LEKARZE STWIERDZAJĄ ZMIANĘ NA LEPSZE, 


Paryż, 16. giu.nia. (FAL). Dian 
zdrowia Poincarego wzbudza poważ- 
ny niepokój. W sobotę Poincare dostał 
silnego zawrotu głowy i musiał polo- 
żyć sie do łóżka, Dzień wczorajszy i 
onegdajszy nie przyniósł polepszenia, 
a biułetyny lekarskie są bardzo 
wstrzemięźliwe €9 do stawianych ho- 
roskopów. Cala prasa, bez różnicy od- 
cieni politycznych, poświęca obszerne 
artykuły temu wybiinemu mężowi sta 
nu „który w życiu polityezuem Fran- 
cji w ciagu ostatnich 20 lat odgry wal 
tak wybitną rolę. 

Paryż, 16. grudnia. (PAT). Poin- 
care spedził dość dobrze noc. Do godz. 
8 stan jego zdrowia nie uległ zmianie 


| Paryż, 16. grudnia. 


b.ulciya Ienarszi gwosi, że większych 
zmian nie można oczekiwać przed u- 
nivem 9-—RA dvi. j 

(PAT) Prot. 
Marion odwiedzil Poincarego, poczem 
oświadczył, że w stanie zdrowia cho- 
rego zaszla znaczna poprawa. Senator 
Barthou, który złożył wizytę p. Poin- 
care, zaprzeczył pogloskom, kursu'ąq” 
cym dziś rano į stwierdził, że Poinca- 
re nie został tknięty paralizem, ani też 
nie n'eg! atakowi nrenji. Wedlug o- 
świadczeń osób z ołoczenia Poincare, 
stan jego zdrowia wbrew pogłoskom, 
które obiegały dziś rano, nie buzi 
obaw. 


„Gapiarze” w opałach. 


OBŁAWA NA STACJI KOLEJO WEJ LWÓW — ŁYCZAKÓW. 


Lwów, 17. grudnia. 

(:) Wezoraj organa Policji Państw 
wsrélrie z organami kontrolnemi ko- 
lei przeprowadzili obławę na stącj 
kolejowej Lwów . Łyczaków, mające! 
na celu przytrzymania podróżnych 


' jadeeych bądź bez biletów kolejn- 


wych, bądź też posiadających niewa- 
Eine legtymacje. Obława dała bardzo 
obfity połów, przytrzymano bowiem 
38 osób, z których część po wylegity 
mowaniu na miejscu zwoln'ono, resz- 
tę zaś oćprowadzono na komisarjał 


| Zawerbny, liczący lat 17. 


| 


Wśród  przytrzymanych znajdują sie 


| Filip Kmieć, liczący lat 19 i Stanisław 


Pozatem 
przyirzymano pasażerkę Olgę Sybir, 
zamieszkałą w Winnikach, która do- 
puściła się oszustwa w len sposób, że 
jezdzila z Winnik do Lwowa i z po- 
wrolem od dnia 1. grudnia bm. na bi- 
let miesęczny, zakupiony w  ,Orbi- 
sie“ w listopadzie, narażając w ten 
sposób Skarb kolejowy na szkodę wy- 
noszącą około 150 zł. 


Plik listów ameryk. w płaszizu 


LUZ © 


8. Ft 

Lwów, 17. grudnią. 

() W ekspedycji tii. 2j DA LU.» 
nym dworcu bardzo często ginęły listy 
amerykańskie. Podejrzenie skierowano na 
lunkcjonarjusza pocztowego Bazylego 


E. 


avwY PRLCU SĄDEM. 


urzedz e. Kiedy utwierdziły sie podejrze- 


| Panezuka, który od 34 lat pracowal w tym 


——— 


ufa, Ze Pańczuk kradnie listy naczelnix 
ddziilu p. Huber zarządził rewizję fun- 
kejonarjuszów pocztowych. Do rewizji 
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fr. 9433 


wszyscy podurzednicy musieli stanąć w 
plaszezach, jeden tylko Pańczux przyszedł 
bez płaszcza, aczkolwiek wszyscy koledzy 
widzieli go, że do biura przyszedł w pła- 
szczu. Rewizja nie dała żadnego wyniku, 
ale w płaszczu,” który wisiał « pokoju 
znaleziono 34 listów amerykańskich, Pań- 
czuk przyznał się, że płaszcz ten do niego 
należy. Zawieszono go w służbie a sprawę 
oddano prokurałorowi. Wczoraj za czyn 
len odpowiadał Parńczuk przed Trybuna- 
łem karnym, któremu przewdniczył dr. 
Bendaszewski. Sprawę jednak odroczono 
i odesłano z powrotem do sędziego śled- 
czego celem uzupełnienia aktu oskarże: 
nia. 
—Ó—— 

BILANS HANDLU ZAGRANICZNEGO 

POLSKI W W LISTOPADZIE. 

Warszawa, 16. grudnia. (PAT) We. 
dług tymczasowych obliczeń Główne- 
go Urzędu Statystycznego, bilans han- 
dlu zagranicznego — Rzplitej Polskiej 
łącznie z wolnem m. Gdańskiem w 
listopadzie 1930 r. przedstawia się, 
jak następuje: Wywieziono 1,786.812 
ton towarów warłości 195,877.000 zł., 
przywieziono 301.158 ton towarów 
wartości 163,846.000 zł. Saldo dodat- 
nie bilansu handlu zagranicznego wy- 
nosiło załem w listopadzie 32,031.000 
złotych. 

—Q— 
POSWIECENIE GMACHU BANKU 
POLSKIEGO W JAŚLE, 

Jasło, 16 grudnia. (PAT.) Wczoraj 
nastąpiło otwarcie i uroczyste poświę- 
cenie monumentalnego gmachu Ban- 
ku Polskiego w Jaśle. Nowa siedziba 
Banku zbudowana w słylu nowocze- 
snym, wedle najnowszych wymogów 


` techniki i bygieny, stanowi prawdzi- 


wą ozdobę miasta. Do zebranych re- 
prezentantów władz państwowych i 
samorządowych oraz sier rolniczych, 
naftowych i finansowych przemówił 
Naczelny dyrektor, Banku Polskiego, 
Władysław Mięczkowski z Warszawy 
przedstawiając w treściwem przemó- 
wieniu dotychczasową politykę kredy- 
tową kanku emisyjnego 1 zapowiada- 
jac wobec spodziewanego w niedługim 
czasie napływu walut i długotermino- 
wych pożyczek zagranicznych, znacz 
ne ułaiwienia kredytowe 

——Q—— 

NIESZCZEŚLIWY WYPADEK 

Z BRONIĄ, 

Poznań, 16. grudnia. (PAT) W Dę. 
biczu podczas ćwiczeń przysposobienia 
wojskowego wydarzył się tragiczny 
wypadek. 14-letni Jan Jackowski p 
ciągnął za cyngiel postawionego w sło: 
jaku karabinu, wskutek czego nastąpił 
strzał, który ugodził w głowę 18-let. 
niego Michała Bawarczyka. Strzał hył 
śmiertelny i Bawarezyk po wypadku 
zmarł. 

———À 

KATASTROFA kuLEJOWĄ POD 

MIŃSKIEM. 

Wilnv, 16 grudnia, (PAT). Z pograni- 
eza donoszą o wielkiej katastrolie jaka 
wydarzyła się w nocy z 13 na 14 b. m. 
na linji kolejowej Zaslaw — Mińsk. W 
dniu 13 b. m. w nocy wyruszył z Mińska 
pociąg wojskowy wiozący 300 żołnierzy 
| starezyzne sowiecką w kierunku grani- 
cy polskiej. W pobliżu stacji Zaharycze 
pociąg najechał na przeszkodę i runął z 
nasypu do głębokiego rowu. Kilkunastu 
żołnierzy zostało zabitych a wielu odnio- 
sło ciężkie rany, Przybyła na miejsce wy- 
padku komisja śledcza znalazła w szy- 
nach dwa żelazne drągi zaś nieco dalej 
azyny były odśrubowane, Kierownik sta: 
rji Zaharycze oraz 7 osób ze służby kole- 
owej zostali aresztowani. 

Lone! ocen 
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OJCIEC 
ZASTRZELIŁ 
SYNA. 


Lwów, 17. grudnia. 


(3). Przed Trybunałem przysięgłych, 


któremu przewodniczył nadr. Łycz- 
kowski, a oskarżał prok. Wondrausch, 
loczyla się wczoraj ciekawa sprawa. 
Przeciwko ojcu, który zabił syna. 

Na ławie oskarżonych zasiadł Hryń 
Horbań, lat 69, zamieszkały w Wiązo- 
wej, pow. Żólkiew. — Akt oskarżenia 
przedstawia się w powyższej sprawie 
następująco: 

Hryń Horbań mieszkał wspólnie z 
synem swoim Michałem, który był już 
żonaty i wspólnie prowadzili gospo- 
darstwo. Między oskarżonym a synem 
jego panowały od dłuższego już czasu 
namięte słosunki, ponieważ oskarżony 
nie chciał wydzielić ze swego majątku 
części grontu i oddać go synowi Mi- 
chałowi na własność. Na tem tie przy- 
chodziło często między nimi do sprze- 
tzki i swarów, przyczem przed sąsia- 
dami jeden skarżył się na drugiego, że 
Sie z nim źle obchodzi. Hryń często 
odgrażał się, że musi zrobić z synem 
porządek. Ostatnia sprzeczka miedzy 
ojcem a synem miała miejsce w pią- 
tek 15/8 br., a przez sobotę i niedzielę 
oskarżony nie rozmawiał z synem. — 
Zaznaczyć należy, że Michał ze swoją 
rodziną sypiał w chacie, a ojciec z u- 
kochaną przez siebie córką Marją i 
wnukiem Nałmem w stodole. 

W niedzielę wieczór, t. zn. 17/8 o- 
skarżony, jak zwykle, poszedł spać do 
stodoły. Około godz. 22-ej wstał, wziął 
ze sobą karabin i wyszedł, by obejść 
domostwo i przypilnawać je przed zło- 
dziejami. Przechodząc przez podwórze, 
zaglądnął w okno chaty i w oświetlo- 
nej izbie zobaczył Michała, siedzącego 
na stołku. Obudziła się w nim złość, 
wymierzył z karabinu i strzelił, trafia- 
jąc śmiertelnie syna. Po strzale oskar- 
żony zaglądnął jeszcze przez okno do 
wnętrza izby, by zobaczyć, co się dzie- 
je z jego ofiarą, poczem schował kara- 
bin, a sam wrócił do stodoły. Poprzed- 
nio jeszcze przybił na drzewie kartkę 
anonimową, której treść miała odwró- 
cić podejrzenie, iakoby zabił syna, a 
skierować na kłóregoś z sasiaðów. 

Przeprowadzone śledztwo wykaza- 
ło niezbicie, że morderstwa dokonał 
ojciec, klóry na policji przyznał się do 


E s PORANNA” 


czynu. W śledztwie zmienił obronę w 
tym kierunku, że twierdził, iż karabin 
przypadkowo wypalił mu podczas ła- 
dowania, i że wcale do syna nie mie- 
TZyl. 

Na wczerajszej rozprawie oskarżo- 
ny bronił się niepamięcią, twierdził, 
że o całej sprawie nic nie wie. Obcia- 
żyły go zaś zeznania świadków, a w 
szczególności zeznania  gluchoniemej 
Marji Mycak, która przy pomocy tłu- 
macza zupełnie wyraźnie oświadczy- 
ła, że gdy denat ugodzony kulą prze- 
wrócił się, pobiegła do okna z którego 
padł strzał i zobaczyła przyczajonego 
przy ścianie obok okna oskarżonego, 
kłórego najdokładniej poznała. Świad- 
kowie Mikołaj Kozak i Marja Horbań 
zeznali, że denat upadłszy zaraz po 


| 
| 


z dnia 18. grudnia 1930. 


Rrwawy spor 
o majatek. 


Aresziowanie 
świadka na sali rozpraw. 


strzale, na pytanie co sie stało, 
wiedział: „tato mnie zastrzelił, 
działem go, stoi teraz pod oknem". 

W czasie rozprawy na polecenie 
prokuratora aresztowano córkę oskar: 
żonego Marję, pod zarzutem złożenia 
fałszywych zeznań, 

Po przemówieniach prokuratora, 
zastępcy Strony poszkodowanej dra 
Łaszkiewicza i obrońcy b. prok. Gür- 
tlera sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
pytanie w kierunku morderstwa, a po- 
twierdzili pytanie w kierunku zabój- 
stwa Trybunał skazał wobec tego Hor- 
bania na 8 lat ciężkiego więzienia. 
Obrońca b. prok. Gürtler zgłosił wnie- 
Sienie kasacji z powodu wysokiego 
wymiaru kary. 


po- 
Wi- 


WV czasie walki 


zabił przeciwnika. 


Lwów, 17. grudnia. 

t) Przed Trybunałem karnym, štó- 
remu przewodniczył r. Bednarzewski, 
stanął wczoraj Mikołaj Andryjszyn z 
Brzozdowiec, oskarżony o zabójstwo, Dnia 
23 wrzeeśnia br. podczas bójki zabił on 
sąsiada sweg Andrzeja Hanczara, Czynu 
tego dokonał oskarżony podczas bójki, ja- 
ka toczyła się między ojeem jego a dena- 
lem. Ponieważ  Hanezar jako młodszy 
wiekiem pastwił sie formalnie nad jego 


ojcem, oskarżony nie mogąc dłużej przy- 
glądać się bezczynnie rzucił się w wir 
walki i pchnął przeciwnika swego kilka- 
krotnie nożem w pierś, tak, że ten wy- 
zionął ducha. 

Trybunał po uwzględnieniu okoliczno- 
ści łagodzących skazał oskarżonego na 
półtora roku ciężkiego więzienia. Oskar- 
Zal prok. dr. Mostowski. Bronił adw. dr. 
Vogelfenger. 


Klopoty p. Findera. . 


NAPAD P. IZAKA NA P. JÓŻEFĘ. 


Lwów, 17. grudnia. 

(:). Ze lzami w oczach przybiegł 
do Komisariatu III. p. Dawid Finder, 
zamieszkały przy ul. Zólkiewskiej 16. 
i doniósł, że wczoraj niejaki Henoch 
Sigach, zamieszkały przy ul. Panień- 
skiej 26. w towarzystwie żony swojej 
Malwiny i niejakiego Szymona Fanda 
z Żółkwi napadł na jego dom, wywo- 
łując kolosalną awanturę. Krwiozer- 
czy pan Henoch odgrażał się przytem, 
że musi Findera zabić. Wzruszony po- 
sterunkowy spisał z p. Dawidem pro- 


Na Walnem Zgromadzeniu Akcjonarjuszy 


Lwowsk. Towarzystwa 
Rkcyinego Browarów, S.A., 


odbytem w dniu 13 grudnia 1930, uchwalono 

wypłacić dywidendę w wysokości Zł 12.— od 
akcji wartości nominalnej Zi 100 —. j 

Wyp'aty uskuteczni tutejszy Oddział Banku Dy- 


skontowego Warszawskiego we Lwowie, 
cząwszy od dnia 2 styczna 1931. 
gnięciem ku,onu nr. 33. 


po- 
r. Za ścią- 
11182 
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tokół i przyrzekł uspokoić familję He- 
nochów. 

Zaledwie wyszedł z komisarjatu, a 
już wleciała niejaka Józefa Szłapówna, 
zamieszkała przy ul. Pilnikarskiej 5 i 
płacząc doniosla, że do mieszkania jej 
przyszedł wczoraj niejaki Izak Lem- 
błand, zamieszkały przy ul. Pilnikar- 


j 
m 


Znane są mgły lendyńskie w okresie je- 
siennym i zimowym. Ruch uliczny nastrę- 
cza wówczas znaczne trudności, którym 


starają się zapobiec specjalne urządzenia 
świetlne, 
skiej 8., wszczął awanturę, w czasie 


której groził jej rewolwerem i nożem, 
że ją zabije. P. Szłapówna cudem tyl- 
ko żywa wyszła z opresji. Posterunko- 
wy przyrzekł jej, że poskromi dzikie 
zapędy p. Izaka. 


Okulista-operator 


Radca 


Daltaban 


przeniósł ordynację na 


ul. Akademicką I. 7. 


(Nowy Gmach Sprechera: 


Dr. Teodor 


SAME TYTUŁY PROSZĄ 


KSIĄŻKI „MUSCATO*, 


ZA 
W ATLASA STAREJ 


BIBLIOTEKA ATLASA. 


W MROCZNYCH SKLEPIENIACH STARYCH PIWNIC W RYNKU 
JEST BIBLJOTEKA, GDZIE Z PÓŁEK UKRYCIA , 

CZAJĄ SIĘ, W CICHYM ZŁOŻONE SPOCZYNKU 

KSIĘGI, UCZACE NAS MĄDROŚCI ŻYCIA. 


ŁATWO JEST TRAFIĆ DO TYCH KSIĄG SUBSTANCJI 
I NIEPOTRZEBNY SŁOWNIKA TASIEMIEC, 
ABY ZROZUMIEĆ ARCYDZIEŁA FRANCJI. 
WĘGIER, ITALJI, HOLANDJI CZY NIEMIEC. 


AUTORZY WSZYSCY PRZECZYTANIA GODNI, 
JUŻ O WZGLĘDY: 
Z WĘGIER JEST POWIEŚĆ „TOKAJ SZAMORODNI*", 
Z HOLANDJI SŁODKI ROMANS „CHERRY BRANDY", 


„CHIANTI“ I 
MÓWIĄ O KRAJU, GDZIE MIESZKAŁ PETRARKA, 
W „RIESLINGU" SZUMI ZŁOTA RENU FALA 

I STYL MA BARDZIEJ MOCNY OD REMARQUA. 


ALE NAJSILNIEJ FRANCJA PRZEDSTAWIONA: 
»GRAVES", ,BARSAC", ,SAUTERNES", ,POMMARD", 


TO BIBLIOTEKA JEST COLLAS BREGNONA 
ODURZAJACA JAK ELIKSIR DJABLI, 


KAŻDA Z TYCH KSIĄŻEK MA ODMIENNY PROFIE 
A WIĘC SZUKAJĄ W NICH ŻYCIA IDEJI: 

Z CZERWONYM NOSEM WYTRAWNY BIBLJOFIL 

I CAŁKIEM ZWYKŁY SIMPLESE SERVUS DEI. 


WJEC GDY SIĘ WAHASZ, CO KUPIĆ NA GWIAZDKĘ 
OSTATNIEM ZDANIEM ZARAZ CIĘ OŚWIECĘ: 

BŁĄDŹ NA RYNEK I NABĄDŹ POWIASTKĘ 
ZNANEJ BIBLIOTECE. 


„MARSALA“ 


,MUMM" I „CHA- 
BLIS*. 
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Nagłość wniosków w sprawie 
Brześcia upadła. 


(Teleionem od naszego koresponde a.) 


Warszawa, 16 grudnia. (Z) Po za- 
kończeniu dyskusji budżetowej Izba 
przystąpiła do obrad mad wnioskiem 
Klubu Nar. w sprawie uwięzienia b. 
posłów i postępowania wobec nich w 
Brześciu. Za nagłością przemawiał po- 
sel Nowodworski imieniem Kl. Nar, 
przeciw nagłości poseł Koc, nazywa- 
jac wniosek demonstracyjnym i zmie- 
rzającym nie do wyjaśnienia stanu 
rzeczy, lecz do wytworzenia podnie- 
conej atmosfery insynuacyj i plotek. 


ŚWIEŻA OFIARA WOJNY. 
Wilno, 16. grudnia. (PAT) Wczoraj 
we wsi Zahircze, gminy Kobylnickiej, 


wydarzył się tragiczny wypadek. W 
mieszkaniu tej wsi niejaki Buto zna- 
laz? w poln kilka granatów wojskowych 
i dwa nocieki artv'ery]skie, które po- 
słanowił odnieść do znajdującego się 
w sąsiedztwie mannevec r=aletrowangq. 
Przed odniesieniem Bnto chciał roze- 
brać pocisk. Podczas manipulacji nastą 
piła eksplozja, przyczem odłamkami 
granatu Buła został ciężko poraniony. 
Odwieziono go do szpitala. 


W imiennem głosowaniu, 208 głosami 
przeciwko 148 nagłość odrzucono. 
Wniosek przesłano do komisji praw- 
niczej Również odrzncono 211 głosami 
przeciwko 140 nagłość wniosku o za- 
wieszeniu postępowania sądowego i t- 


wolnienie z wiezienia posłów Ciolko- 
sza, Dobrecha, Dubois, Mochnija, Sa- 
wickiego, Smoly i Wrony. Wniosek 
odeslano do  komisji regulaminowej. 
W końen posiedzenia marszałek, zamy 
kając obrady, życzył postom wesołych 
świąt i szczęśliwego Nowego Roku. 

Następne posiedzenie wyznaczone 
będzie po świętach, 

Jutro odbędzie się pierwsze posie. 
dzenie komisji budżetowej. 


Radjo ogłosiło republike 


w Hiszpanji. 


WALKI POMIĘDZY POWSTANCAMI A WOJSKAMI RZADOWEMI. 


Lisbona, 16. grudnia. (PAT) Major 
Franco wraz z dwoma towarzyszami 
wylądował w Alverca o godzinie 17-tej. 
Trzy inne samoloty zbuntowanych lot- 
ników hiszpańskich, którymi przybyło 
8 oficerów, wylądowały w Madora, 
Moita i Gairia. Lotnicy hiszpańscy za- 
meldowali się w portugalskiem mini- 
sterstwie wojny, które wyznaczyło im 
miejscowość Mafra jako miejsce tym- 
czasowego zamieszkania. 

Madryt, 16. grudmia. (PAT) Komu- 
nikat urzędowy głosi, iż w całym kra- 


Chodniki 
Portjery 
Kapy 
Narzuty 
Kołdry 
Materje 
meblowe 


it. p. 
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ju panuje spokój. Jedynie w San Se- 
bastian około 50 komunistów usi'owalo 
zawładnać prefekturą policji. Wedle 
ostatnich wiadomości o buncie na 
lotnisku w Madrycie, puwstańcy przer 
wali tam komunikację telegraficzną i 
telefoniczną, wtargnęli na stację ra- 
djo-telegraficzną i rozesłali niezwłocz- 
nie okrężną wiadomość o ogłoszeniu 
republiki w Hiszpanii. 

Aeroplany krążące 
ograniczyły się do 
wzywających do rewolucji. 


nad  Madrytem 
rozrzucenia odezw 
Od pierwszej 


Na święta 


sprzedajemy - nasze "zapasy po 
rekordowo tanich cenach, 
jakoteż i znacznie niżej 


scen własnych 


Lwów, 5. Maja 7. 
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PIOTR VALDAGN... 


Zaproszona. 


— Twoja racja, mój kochany! 

— Mówiłem €i już. Pani Karolina 
Meuse jest kobietą skompromitowana. 
Nie chcę, żebyś ty, uczciwa żona i matka, 
zadawała się z nią. Tu w Limoges, gdzie 
mamy opinję wzorowego i dobranego 
małżeństwą, razić będzie swoją przesa- 
dzoną elegancją, zbyt swobodnem sposo- 
bem bycia i osławioną niezależnością 
w Życiu. 

— Kiedy była mowa o zaproszeniu 
jj na pare tygodni do nas, nie stawiałeś 
oporu, 

— Ale i nie wyraziłem zgody. Mó- 
wiło sie zresztą na wiatr tylko. Nie przy- 
puszczałem, że zaproszenie twoje (ryzy- 
kowne — przyznaj) pociągnie skutek za 
sobą. Teraz zaś, po głębszym namyśle, 
uważam pobyt pani Meuse u nas za rzecz 
niemożliwą. Dbam o swoją opinję..'i o 
swój spokój również! 

Rozmowa powyższa miała miejsce po 
śniadaniu, Fryderyk Corsantin, poważny 
czierdziestopięcioletni mężczyzna — sym 
patyczny, nawiasem mówiąc — kończył 
palić cygaro przed pójściem do swej fa- 
bryki porcelany.  Adrjanna, jego żona, 
była czterdziestoletnia, bardzo jeszcze 
ładną kobietą, Wzorowe małżeństwo ko- 
chało sie. Syn Marceli, siedemnastoletni 
uczeń liceum, wypełniał myśli i życie 
rodziców, 

Mimo to jednakże stanowisko, zajęte 
przez męża w stosunku do ślicznej pani 
Karoliny Meuse, koleżanki jej z pensyj, 
z która po wielu latach spotkała się przy 
padkowo w Paryżu, drażniło pania Cor- 
santin. Miała wszakże nadzieję, że znaj- 
dzie sposób nakłonienia męża do coinię- 
cia swej decyzji. 

W tydzień potem przyszedł od pani 


Meuse drugi list,  precyzujacy ściśle 
dzień jej przyjazdu; w najbliższą nie- 
dzielę, pociągiem, o godzinie siedemna- 
stej mianowicie; a ponieważ pan Corsan- 
tin otrzymawszy znaczny obstalunex od 
jednego z wielkich magazynów pary- 
skich, wrócił w doskonałym humorze do 
domu, pani Adrjanna korzystając z tego, 
aczkolwiek ze ściśniętem sercem, pono- 
wila atak. 

— Wyobraź sobie, mój kochany, że 
Karolka Meuse zawiadamia mnie o swym 
przyjeździe w niedzielę. Jestem w wiel- 
kim kłopocie z powodu twojego oporu. 
Co mam robić z tym fantem? 

— Nudzisz mię, doprawdy tą swoją 
przyjaciółką — odparł pan Corsantin bez 
gniewu w glosie — zaznaczyłem, że o- 
becność jej w naszym domu nie jest mi 
po myśli, ale skoro nalegasz, rób jak 
chcesz. Przypuszczam. że nie zakwateru- 
je się na wieczne czasy u nas, Nie wy- 
magaj wszakże zbytniej dworskości z mo 
jej strony. 

— Ależ nie! Nie! Dziękuję ci Fryde- 
ryku! 

— Pewną zresztą jestem, że poznawszy 
Karolkę bliżej, zmienisz o niej zdanie. 

— Daj Boże! — baknał Corsantin, 

* 

Pani Karolina Meuse przyjechala do 
Limoges w oznaczonym dniu i godzinie. 
Adrjanna z Marcysiem jeździła po nią na 
dworzec. 

— Jak u ciebie ładnie! Jaki śliczny 
pokój mi dajesz, Jak mi tu będzie dob- 
rze! — zachwycała się przybyła, skoro 
tylko panie zostały same w przeznaczo- 
nym dia zaproszonej apartamencie. 
Ale, ale! Myślałam, że twój syn jest ma- 
łym uczniakiem, a tymczasem skończony 
mężczyzna z niego. 

— (o znowu? — zaprzeczyła Adrjan- 
na żywo. — Dziecko jeszcze. Ma siedem- 
naście lat zaledwie, 

-— To wiek! — nadmieniła Karolina 
podnosząc brwi znacząco. — Patrzvsz 


nań wzrokiem matki, Adrjanno. Wy, 
matki, nie chcecie widzieć, że dzieci wa- 
sze dorastają. A dorastają jednakże! 

— Ach, Karolciu! — odparła Adrjan- 
na z westchnieniem — są rzeczy, któ- 
rych wyobrazić sobie nie mogę! Pomy- 
śleć tylko, że jakaś zła, przewrotna ko- 
bieta... 

— Dlaczego zła i przewrotna?!... 
przerwała jej Karolina, wybuchając 
śmiechem. — Zabawna z ciebie kobieta, 
Adrjanno! Coprawda — dodała po chwili 
ty, jesteś matką tylko!... 

— Mój maż nie wyjechał na twoje 
spotkanie — mówiła Arjanna zmieszana 
prowadząc przyjaciółkę do jadalni — bo 
zajęty był w fabryce. Poznasz go przy 
nbiedzie. Wiesz, ze jest dziki nieco. 

— Oswoimy go! — odpaliła Karolina 
z ładnym uśmiechem na twarzy. 

W jadalnym pokoju pan Corsantin, sto- 
jąc, czekał na panie. 


— Mój maż.. — przedstawiła go 
Adrjanna gościowi. 
— Witam panią — odezwał sie go- 


spodarz domu z ukłonem — przybyciem 
swojem zrobiła pani wielką przyjemność 
mojej żonie. 

To „mojej żonie* powiedziane było 
z naciskiem. 

Zajęto miejsca przy stole. Chłodno 
przyjęta przez ojca, pani Meuse zwróciła 
się z rozmową do syna. 

— Masz zatem małe auto, kochany 
panie Mareeli, 

— Tak, proszę pani — odparł onie- 
śmielony nieco chłopiec, 

— Możebyśmy zrobili wobec tego kil- 
ka wycieczek razem z pana mamusią. 
Nie znam tych okolic. 

— Bardzo chętnie — pośpieszył Mar- 
cyś z odpowiedzią. 

— Ze mna nie! — zawołała Adrjan- 
na — nie ufam jego kierownictwu i boję 
się doprawdy, że dziecko skręci kark 
kiedyś. Nie mam czasu zresztą. Ale ty. 
Karolciu, próbuj szczęścia, ieśli masz 
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WODĘ KWIATOWA! 
„CZTERECH KRÓLI 


o wykwintnym zapachu wszechświa- 
towej sławy 
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chwili wybuchu buntu żandarmerja za- 
jęła wszystkie budynki publiczne, Me- 
chanicy zajęci na lotnisku oświadczyli, że 
po stawieniu sie do pracy dyrekcja povin 
lormowala ich o wybuchu powstania 
i wręczyła im broń, Wielu mechaników 
odmówiło udziału w buncie i zostało 
uwięzionych, Wśród powstańców znajdo- 
wał się również znany lotnik Rada i wie- 
lu oficerów. Ogółem czynny udział w bun- 
cie wzięło około 500 ludzi. Wojska rza- 
dowe użyły armat jedynie jako środka 
zastraszającego wobec tego ofiar w lu- 
dziach nie było a tylko jedna osoba cd- 
niosła kontuzje. 


PRZYCZYNY NIEPOWODZENIA 
REWOLUCJI. 


Lizbona, 16 grudnia. (PAT.) Kore- 
spondent Agencji Ilavasa dokonał 
wywiadu z gen. Delano, który oświad- 
czył, że pospiech kapitana Gailana 
słał się przyczyną niepowodzenia ru- 
chu rewolucyjnego, który miał na ce- 
lu ogłoszenie republiki i wprowadze- 
nie nowego porządku konstytucyjne- 
go, w którym kierownictwo polityki 
przeszłoby w ręce osób cywilnych. 
armja zaś zachowałaby tylko swą ro- 
lę delenzywną. Korespondent odbył 
wywiad również z majorem Franco, 
który oświadczył "iż wiedział doske- 
nale, że wybuch rewolucji w najbli?- 
szej przyszłości jest nieunikniony. 


POPIERAJCIE LIGĘ 
= ie I KOLONJALN4 


ochote. Xen osa dic dzieci. Ma- 
ly rozerwie się trochę. Tyle godzin sie- 
dzi nad książkami. 

* 
Niejeden tydzień  uplynal od czasu 
przybycia pani Karoliny Meuse do Lino- 
ges, a zaproszona jednak nie wspomina- 
na o wyjeździe, Adrjanna rada jej była. 
martwiło ja tylzo zawsze sztywne, wro- 
gie omal zachowanie się męża wobec 
przyjaciółki. 
— Jak on musi liczyć dni do jej wy- 
jazdu! — myślała nieraz, wzdychając. 
Pewnej niedzieli, wezesnyni rankiem, 
pani Corsantin, zamierzając w zastępstwie 
kucharki i pokojówki idących zawsze na 
Mszę św. o godzinie szóstej, załatwić pa- 
rę sprawunków w sąsiednim sklepie, za- 
rzuciwszy peniuar udała się przez kory- 
tarz na schody prowadzące do pokpjów 
służby. 
Zaledwie jednak zrobiła kilka kro: 
ków po stopniach, uderzył ją lekki szme: 
za jej plecami, idący od strony pokoju 
Karoliny Meuse. Przechyliwszy sie 
przez spiralnie wijaea się poręcz, niewi: 
doczna, była świadkiem sceny, która 
przygwoździła ją literalnie do miejsca 
Marceli w grubym neglizu, wymykając 
się z pokoju Karoliny, odwrócił się jesz- 
sze do stojącej w drzwiach. tulac głowę 
na jej $nieznem łonie, Karolina obnazo- 
nemi ramiony zawisła u jego szyi. O- 
statni gorący pocałunek złączył parę ko- 
chanków. Poczem Marceli oddalił się na 
palcach, podczas gdy Karolina żegnała 
go jeszcze tkliwem spojrzeniem. 
Pani Corsantin długo nie mogła ru- 
Szyć się z miejsca, mimo, że Marcyś da- 
wno był w swoim pokoju i drzwi za pa- 
nią Karolina zamknęly się cicho. Opano- 
wawszy się wreszcie, pełna gniewu i o- 
burzenia pobiegła do pokoju męża, otwo 


rzyła okiennice z hałasem i  szarpiac 
śpiącego za ramię, wyrzuciła jednym 
tchem 7 siebie, : 

— Wstawal, Fryderyku! Śpisz, jak 
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Ojciec uprowadza własne dziecko 


ZUCHWAŁE WYMUSZENIE. 


Lwów, 17. grudnia. 
Op). Jedna z wielu tragedyj mał- 
żeńskich rozegrała się ostatnio w San 
Francisco, a jeżeli Sprawa nabrała 


szczególniejszego rozgłosu, to tylko ze ! 


względu na znane osobistości, będące 
aktorami tragedji. Urocza miss Alma, 
orka jednego z wybitnych królów na- 
ftowych, znana ze swojej ekscentry- 
czności, poznała przed laty siedmiu, 
bawiąc w Palm Beach, przystojnego 
dżełeimena, który niebawem zdobył 
Jej serce znakomitym treningiem we 
wszystkich modnych sportach, jako 
najlepszy tancerz na dancingach itp. 
Zalety te uważała miss Alma za wy- 
starczające, aby się zaręczyć z mło- 
dym człowiekiem. Gdy po powrocie do 
domu przedstawiła swego wybrańca 
rodzicom, ojciec uważał za stosowne 
zasięgnąć bliższych wiadomości o za- 
chwycającym młodzieńcu. Wypadły 
on. nieszczególnie, gdyż Robert Brown 
był człowiekiem bez okre$'onego fa- 
chn. Wobec tego ojciec sprzeciwił się 
związkowi. Samowolna Amerykanka 
nie zrezygnowała jednak ze swych 
projektów i dała się wykraść swemu 
wybranemu, aby postawić ojca przed 
faktem dokonanym. 


Małżeństwo zostało zawarte, a nie- 
bawem urodziła się młodej parze córe. 
czka, na którą matka przeniosła całą 
miłość, do której było zdolne jej gora- 
cę Serce, po zawodach, jakie ją spotka- 
ły ze strony męża. Brown bowiem, ko- 
Tzystając z sutych apanaży teścia, pro- 
wadził życie iście szaleńcze, grał ha- 
zanłownie, urządzał orgie z kobiełami 
lekkich obyczajów, wskutek czego 
cierpiał stale na brak pieniędzy. Wów- 
czas nie wahał się zabierać żonie k'ej- 
noty i najdzikszemi scenami wymu- 
szać od niej pieniądze. Celem poloze- 
nia kresu temu wyzyskowi, ojciec nie- 
szczęśliwej kobiety postarał się o prze- 


p 


prowadzenie rozwodu i zabrał córkę 
wraz z dzieckim do siebie. Trwało to 
lat kilka, aż przed niejakim czasem 


maleńka Alma zachorowała niebezpie- 
cznie i na polecenie lekarzy oddano ją 
do sanatorium. 

Skorzystał z tej okazji utracjusz i 
uzyskawszy wstęp do sanałorjum jako 


^ wy "v ema hz 


ojciec dziecka, wyzyskał łatwowier- 
ność pielęgniarki, którą oddalił pod ja- 
kimś pozorem,  poczem uprowadził 
dziecko. Porwanie przygotował tak 
zręcznie, że zaginął po nim zupełnie 
ślad i mimo uruchomienia calej armii 
detektywów, dotychczas nie zdołano 
wykryć miejsca jego pobytu. Natomiast 
Brown przesłał pismo do swego teścia, 
w którem żąda za wydanie dziecka 
kwoty 2 miljonów dolarów. 
=". 
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ETTINGERA - - - onciski 


usuwa radykalnie bez bolu uporczywe 
nagniotki i zgrubiałe naskórki, 


Skład I wyrób 


Apteka M. ETTINGERA 


Lwów, plac Gotuchowskich. 
6788 


Nowa przewrotowa akcja 
„Kominternu“ w Europie 


Lwów, 17. grudnia, 


Z Moskwy donoszą: „Komintern“ 
postanowił w związku z wynikami 
procesu partji przemysłowej rozwinąć 
we wszystkich krajach Europy Zachod. 
niej, m. in. w Polsce, zakrojoną na 
szeroką skalę akcję „uświadomienia“ 
szerokich rzesz ludności w sprawie 
rzekomych przygotowań do zbrojnej 
interwencji. Akcja ta w formie de- 
monstracji, zgromadzeń, odczytów itp. 
również w Polsce zostanie przeprowa- 
dzona w dniach od 15. do 25. bm. 

———— 


Osoba w starszym  wieku nie moze 
zapracować fizycznie z braku zdrowia 
i chronicznej choroby (skrzywienie i za- 
ziębienie), Nie mogła ukończyć zawodu, 
gdyż samotna bez opiek:, pozostaje w 
krytycznem położeniu, uprasza o pomoc, 
odzież lub t. p. Zgłoszenia pod „Chroni- 
cznie chora“, 


de a OE 


Lwów, 17. grudnia. 


Gp) Przy sposobności zwiedzania 


Susel, podczas gdy w domu dzieją się 
rzeczy okropne... Marcyś 'nie spędził 
u siebie tej nocy... Na własne oczy wi- 
działam go przed chwilą wychodzącego 
w grubym negliżu z pokoju... 3 

— Pokojówkil — przerwał jej mąż 
przecierajae zaspane oczy — domyślałem 
się tego! A to zuch dopiero! 

— Nie o pokojówkę chodzi! — odpar- 

Ja Adrjanna sucho. 
* — Co?! — zawołał Corsantin, sia- 
dając na lózku — o twoją przyjaciółkę? 
Panią Karolinę Meuse, może? 

— Właśnie! 

+ — Nie?! 

— Ależ tak! Całowali się jeszcze w 
drzwiach przed rozstaniem. Oboje nadzy 
nieledwie. Okropność! Co zrobimy teraz? 
Trzeba wyrzucić za drzwi tę  wsze- 
tecznicę przedewszystkiem... Wyprawisz 
mi ją pierwszym pociagiem!.. Nie znio- 
sę e widoku!., No! Wstawaj!.. Spiesz 
Siel.. 

— Ależ pozwól mi zastanowić się... 
pomyśleć!. — baknął Corsatin. 

— Pomyśleć?,, Nad czem? Nie za- 
mierzasz chyba bronić tej nędznicy?! 

— Ho! Ho! Ho! Nędznicy!.. 

-— Szelmy, która przyjechała tu po 
to, żeby zdeprawować mi syna!! 

— Zdepruwowaél. Co za mocne sło- 
wo!. Nie będę przed tobą ukrywał, że 
Ja sam w wieku Marcysia... 

— Nie pytam cię o szczegóły twych 
szkaradnych wybryków młodzieńczych 
— przerwała Adrjanna z odrazą. 

— Niepotrzebnie unosisz się, O co ci 
chodzi? O to, że nasz Marcyś podoba się 
Pami Meuse. Chwała Bogu! 

— Jesteś cynikiem! — cisnęła pani 
Corsantin przez zęby — niewinność Mar- 
cysia... 

— Jestem mężczyzną i znam życie 
— odparł mąż spokojnie. — Nie będziesz 
chyba żadała, aby Marcyś trwał aż do 
śłubu w... 

— (Oszczędź mi swych 
wywodów, Fryderyku! 


ordynarnych 


— Nie dajesz mi przyjść do sicwa: 
twierdzę zatem, że powinniśmy się cie- 
szyć, iż ta śliczna, dobrze wychowana, 
miła i sympatyczna pani Meuse (tak, 
tak! cofam moją poprzednią opinię o 
niej) jest pierwszą kobieta w życiu na- 
szego Marcelka i będzie mu pięknem 
wspomnieniem jego pierwszej idylli mi- 
łosnej. Rozważ to sama, moja kochana! 

Adrjanna milcząc wyszła, jak auto- 
mat z pokoju. 


W godzinę potem na werandzie wszy- 
scy siedzieli przy śniadaniu. Pani Karo- 
lina Meuse, ładniejsza niż kiedykolwiek, 
pożerając tartinki, odezwała się Zzalos- 


nym głosem: 

— Ach, z jakim smutkiem myślę 
o wyjeździe z Limoges! Taka byłam 
szczęśliwa u was! 

— Dlaczego kochana pani mówi 


o wyjeździe? — zabrał głos pan Corsan- 
tin, podnosząc głowę — czy pani tak pil- 
no do Paryża? Ani Adrjanna, ani ja nie 
chcemy słyszeć o tem. Marcyś zaś ma 
z pewnością dużo jeszcze wycieczek na 
widoku. 

— 0. tak. ojczyku! — potwierdził 
chłopiec z roziskrzonemi oczyma, 

Pani Karolina spojrzała ma gospoda- 
rza domu rozszerzonemi źrenicami, nie 
wierząc uszom swoim. Skąd taka zmiana 
w zachowaniu sie jego?.. Co zmaczy ta 
serdeczność w głosie? 

I nagle, intuicją kobiecą wiedziona, 
zaczerwieniła sie jak wiśnia, zrozumiaw- 
Szy, Ze ten „ojezyx“ domyślił się wszyst- 
kiego i nie gniewa się na nią. Pokochała 
go za to z punktu, 

— Niechże pani nie myśli jeszcze 
o odjeździe — dodał Corsantin — czuli- 
byśmy się, oboje z żoną dotknięci... Pro- 
szę pozostać  jaknajdluzej z nami. — 
Sztywny dotychczas wyraz twarzy pan! 
Adrianny niakl powoli na widok rado- 
ścią promieniejących oczu jedynaka. 

— Ostatęcznie!.. — pomyślała. 

Tłum. C. 8 
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rzed gruźlicą. 
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nowej kliniki neurologicznej, której 
opis podaliśmy w dniu wczorajszym, 
dziekan prof. dr. Halban zaprosił re- 
prezentantów prasy na konferencję 
celem zaznajomienia, społeczeństwa Z 
wprowadzoną na Uniw. J. K. w br. 
akcją „Opieki zdrowotnej nad młodzie- 
żą akademicką”, mającą na celu polo- 
żenin tamy rozszerzającym się wśród 
niej chorób infekcyjnych, a w pierw- 
szym rzedzie gruźlicy. Zwłaszcza ta 
oslatnia choroba, jak wykazały prze- 
prowadzone systematycznie badania 
Domów akademickich, szerzy się w 
zastraszający sposób wśród stuüen- 
tów, a szkody wyrządzone przez blis- 
kie współżycie jak wspólne mieszka- 
nie, nauka itp. osobników zakażonych 
ze zdrowymi bywają ogromne. Ze 
względu na to Senat akademicki Uniw. 
J. K. uchwalił wprowadzić z nowym 
rokiem akademickim przymusowe ba- 
dania lekarskie wszystkich kandyda- 
tów wzgl. kandydatek zgłaszających 
się na Uniwersytet, jakoteż tych stu- 
dentów, którzy w poprzednim rokn aka 
demickim byli obarczeni chorobami, 
przedstawiającemi  niebeznpieczeństwo 
dła otoczenia. 

Celem przeprowadzenia tej akcj 
zorganizowano pod kierunkiem prof. 
Halbana, jako przewodniczącego Ko- 


Ochrona młodzieży akademickiej 
Doniosłe znaczenie badań lekarskich 
przed wpisami na Uniwersytet. 


misji senackiej «dla spraw młlodzieży, 
osobny aparat lekarski, złożony z 6 
lekarzy internistów i 4 lekarzy roenl- 
genologów, przy pracy pomocniczej 8 
studentów i 3 studentek z wyższych 
lat medycyny, oraz służby klinicznej. 
Komisje były czynne ua klinikach le- 
karskich i na klinice neurologicznej. 
Badania przeprowadzono w ciągu 13 
dni, a to w pierwszych dziesieciu 
dniach września, a następnie przy do- 
datkowem zgłoszeniu w październiku. 
W pierwszym terminie zbadano 2557 
kandydatów wzgl. kandydatek, w ter- 
minie spóźnionym 448, ogółem 3005 
osób, a to 2089 kandydatów i 916 kan- 


dydatek. Na jednego badającego za- 
tem przypadało dziennie przeciętnie 
39 badań. 


Należy tu podkreślić wielce spra- 
wną organizację badań, gdyż zagrani- 
cą, gdzie przeważnie wprowadzono juz 
od szeregu lat podobne przymusowe 
badania studentów, trwają one znacz- 
nie dłużej. Np. w Fryburgu, gdzie co- 
rocznie badają 1000  kondydatów, 
praca komisji trwa około 5 tygodni. 

Takie szybkie przeprowadzenie ba- 
dań zasługuje ne * pełne uznanie ze 
wzgledu na to, że wskutek tego wpisy 
studentów nie doznały opóźnienia. 


Jak przeprowadzano hadania. 


Mimo łak szybkiego tempa pracy, 
komisje lekarskie przeprowadziły ba- 
dania bardzo sumiennie, .za pomocą 
mierzenia ciepłoty ciała, prześwietla- 
nia promieniami Roentgena, badania 
opadania czerwonych ciałek krwi i ba- 
dania plwocin na obecność laseczek 


Kocha. Te wszystkie metody stosowa. 
no wszędzie tam, gdzie zachodziło po» 
dejrzenie o grużlicę czynną, jako 
szczególnie niebezpieczną dla otocze. 
nia, Komisie odkryły u badanych 216 
przypadków gruźlicy czynnej wzgl. 
podejrzanych o gruźlicę czynną, co 
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stanowi 7.2 prc. badanych, przyczem 
odsetek jest nieco większy u kobiet 
niż u mężczyzn. Przypadków grnźlicy 
wyleczonej znaleziono 519 czyli 17.2 
pre. z przypadków badanych. Stwier- 
dzono zatem objawy czynnej lub wygo 
jonej infekcji gruźliczej u 735 osobni- 
ków, czyli 24.4 pre. badanych. 

Jako podstawę do wydania ujem- 
nego orzeczenia co do możności przy- 
jęcia kandydata aż do poprawy stanu, 
uważano  isinienie niebezpieczeństwa 
infekcji dla otoczenia. Postępowano w 
tym kierunku nader sumiennie, z jed- 
nej strony aby nie utrudniać kandyda. 
tom przystępu do studjów, z drugiej je- 
dinak, aby nie dopuścić do infekcji o- 
sobników zdrowych. W rezultacie za 
nienadających się do przyjęcia uzna- 
no ogółem 35 badanych (25 mężczyzn, 
10 kobiet). Cyfra ta stanowi 1.1% o- 
gólnej ilości: zgłoszonych, zaś 16.5% 
ilości przypadków stwierdzonej grnźli- 
cy czynnej, lub podejrzenia zmian 
czynnych. Każdego z nieprzyjętych in- 
formowano, że po upływie roku może 
ponownie zgłosić się do badania. Nad- 
to komisje przeprowadziły badanie 
kandydatów, którzy w roku poprzed- 
nim byli leczeni przez Opiekę zdrowot- 
ną na gruźlicę otwartą. Z 61 studentów 
wykluczono tylko 3 studentów i 4 stu- 
ldentki od przyjęcia na przeciąg jedne- 
go roku, a rektorat udzielił im rocz- 
nych urlopów zdrowotnych. 

Podkreślić należy, że przymusowe 
badanie lekarskie posiada nader do- 
niosłe znaczenie nietylko dla ograni- 
czenia infekcji zdrowych, ale również 
dla chorych z lekkiemi ohjawami po- 
czątkowej gruźlicy, która wczas rozpo- 
znana, daje gwarancję wyleczenia. — 
Wszystkich kandydałów, m których 
wykryło takie lekkie przypadki niewy- 
kluczajace przyjęcia, przekazano „O- 
piece zdrowotnej Low. Szkół Akademi- 
skich, a w szczególności jej Przychodni 
przeciwgrnźliczej. 

Zatrzymanie w leczeniu lżej cho- 
rych jest conajmniej równie ważnym 
rezultatem przymusowego badania, jak 
czasowe wykluczenie od studjów cięż- 
ko chorych. Z procentu odrzuconych 
przez komisję lekarską kandydatów o- 
kazuje się jasno, że przymusowe baila- 
nia studentów przed wpisami nie są 


byna'mniej utrudnieniem w przyjęciu, 
posiadają natomiast nader doniosłe 
znaczenie w walce z chorobami infek- 
cyjnemi, 

z gru£'ica. 


a w szczególności w wa:ce 


NADESŁANE, 


Wyjaśnienie. 

W ,Glosie" z dnia 12 XII. 1930 r. 
ukazał sie artykuł p, t. ,P. Sekretarz 
Nieprzewski i radca Smerek“, artykuł ten 
mija się z prawdą. 

Incydent między p. Federem, delega- 
tem Starostwa Grodzkiego, a mna w gma- 
chu teatru Nowości, polegał na nieporo- 
zumieniu i został załatwiony przez p. 
Starostę Grodzkiego, któremu ośmielam 
wię na tem miejscu wyrazić całą moją 


„wdzięcznść. 
W. NIEPRZEWSKI. 


Tatarów 
nad Prutem. 


PENSJONAT ZOFIÓWKA 


poleca pokoje jasne, ogrzewalne, z cal. 
kowitym, czterokrotnym. bardzo smacz- 
nym i obfitym wiktem po 10 zł. dziennie. 
Pianino, radio, biblioteką, auto. Wiado- 

mość w mieiscu 7910 


POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKA I KOLONJATNA! 


| WiELKA INWENTARZOWA TEG 


 Mysorzedaz Trykotaży 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18. grudnia 1930. 


66 
ufirmy „OLKA 


RYNEK 35. 


Swetery, kamizelki pullowery, ciepła bielizna, szale, czapki i t. p. 
artykuły z najprzedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci 
po cenach o 20 


GŁOSY PUBLICZNE. 


50. poniżej cen 


fabrycznych. 11188 


0 skocznienarciarska 


w parku Kilińskiego. 


Uwagi poniższe zamieszczamy 
w imię swobody polemicznej, jak- 
kolwiek od poglądów naszych od- 
biegają dość daleko, W szczegól- 
ności nie może nikogo przekonać 
nagła troska Miejskiej Komisji Plan- 
tacyjnej, będącej właśnie spraw- 
czynią bezprzykładnej dewastacji 
drzewostanu w sadach i miejscach 
publicznych. Natomiast nio może- 
my odmówić słuszności wywodom 
Autora odnośnie „dyscypliny“ na- 
szej publiczności. — Red. * 

Lwów, 17. grudnia. 

W związku z artykułem, który poja- 
wił się w dziale wiadomości sportowych 
„Gazety Porannej" z dnia 14. bm. p. t. 
„Skocznia narciarska nie daje im spo- 
koju“ — pragnę podać kilka uwag do 
wiadomości publicznej. 

Meritum samej sprawy zasługuje tem 
bardziej na bezstronną i rzeczową ocenę, 
iż we wspomnianym wyżej artykule oce- 
ny takiej niestety nie znalazłem, jakkol- 
wiek bezimienny autor miał widoczny za- 
miar poruszyć opinję publiczną, a zatem 
winien był wystrzegać się w swoich wy- 
wodach najmniejszej choćky złośliwości 


czy demagogji, co obniża przecież war- | 


tość argumentacji. 

Przechodząc do tematu, muszę w pierw 
szym rzędzie zakwestjonować skutecz- 
ność zapewnień autora, że krajobrazowi 
parku Kilińskiego wskutek wybudowania 
skoczni „nie grozi najmniejsze niebez- 
pieczeństwo”* — gdyż gołosłowne takie 
twierdzenie nie może wcale usunąć poważ- 
nych i przedmiotowych obaw, jakiemi kie- 
rowaly się w swoim/memorjale trzy zna- 
ne i ogólnie szanowane Towarzystwa. Wy- 
starczy bowiem przytoczyć cały szereg 
powszechnie wiadomych i uzasadnionych 
skarg na niedostateczne zdyscyplinowanie 
naszej publiczności, aby przewidzieć z gó- 
ry smutny los tej części parku, w której 
miałaby powstać skocznia. 

Gdyby autor wspomnianego artykułu 
zainteresował się zbadanlem tych tere. 
nów, które niedawno były widownią 
czy to wyścigu samochodowego, czy też 
ostatnio nawet historycznej defilady i 
zmiany warty z okazji obchodu powstania 
listopadowego — napewne nie miałby tyle 
odwagi dla swojego optymizmu, a widząc 
uszkodzone drzewka, zdeptane trawniki 
l klomby, a nawet połamane ogrodzenia 
żelane (!) przy pl. Bernardyńskim itp. — 
z pewnością zmieniłby zdanie. Nie zapo- 
minajmy przytem, że nasz park Kiliń- 
skiego jest najpiękniejszym ogrodem miej 
skim w całej Polsce, budzącym u wszyst- 
kich, którzy Lwów zwiedzają, prawdziwy 
podziw. 

Czyż można się zatem dziwić, że To- 
warzystwa, których zasadnicze założenia 
statutowe każą brać w opiekę i obronę 
wszystko, co we Lwowie jesl piękne i 
wartościowe — wygotowały w tej spra- 
wie odpowiedni memorjał do Rady miej- 
skiej, nie mogąc wziąć na siebie odpo- 
wiedzialności za skutki zbyt pochopnie 
rozstrzygniętej sprawy przez Lwowski 
Qkreg. Zw. Nareiarski? 

Kto zna fizjografje krajobrazu lwow- 
skiegn. tan chyba nigdy w to nie uwierzy, 


że los skoczni narciarskłej zawisł wy. 
łącznie od uzyskania dla niej miejsca 
w parku Kilińskiego! 

Bądźmy zatem objektywni i nie uda- 
wajmy zgorszonych. — Zasieki i oszalo- 
wania w parku Kilińskiego, które przy- 
pominają autorowi „przedpola fortów“ — 
są niestety argumentem nle dla jego wy- 
wodów! Świadczą one bowiem jedynie o 


ZE SPORTU. 
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lem. że przed grożącym stale parkowi nie 
bezpieczeństwem musi się bronić Komisja 
Plantacyjna nie artykułami w gazecie — 
ale konkretnemi i niezawodnemi środka- 
mi.  Tembardziej w razie powstania w 
parku skoczni, kiedy pokrywa śnieżna 
osłoni przed okiem młody nalot drzew i 
krzewów, szkody, jakie powstaną wsku- 
tek wydepłania i zgniecenia, okażą się do- 
piero w całej grozie na wiosnę — i żadne 
„2imowe"* przepisy, instukcje, czy choć- 
by ogrodzenia nie odniosą najmniejszego 
skutku. 

W zasadniczej kwestji jesteśmy chyba 
zgodni, Lwów musi mieć skocznię! Ale 
Lwów również nie pozwoli niszczyć naj. 
wspanialszej swojej perły: parku Kiliń- 
skiego! — To muszą zrozumieć wszyscy, a 
nawet ci, dla których jideołogja i dzia- 
łalność tak poważnych i zasłużonych To- 
warzystw jak: Ogrodnicze, Dendrologicz- 
ne czy Miłośników Lwowa — jest (i zdaje 
się na zawsze pozostanie) „okryte mgłę 
tajemnicy". 


Inż. Kazimierz Pilat 


l-sza impreza narciarska 


odbędzie się w niedzielę. . 


Lwów, 17. grudnia. 


Od dni kilku mamy zimę. Przyszła 
ona niespodzianie, bez zapowiedzi, o- 
tuliwszy przez noc krajobraz w pięk- 
ną, białą szatę, Srebrzyste płatki gru- 
ba warstwą okryly szarą, zbrukaną 
ziemię, nadając jej odświętny wyg'ad. 
Okrzyk „śnieg zaalarmował  szero- 
kie rzeszy jego wiernych wielbicieli. 
Wyruszają oni pojedyńczo, grupkami 
z nor 1 kryjówek, uzbrojeni w narty, 
saneczki i łyżwy, by po długich mie- 
siącach oczekiwań dowoli się naha- 
sać. Osamotnione, puste wzgórza oży- 
wiają sie niecodziennemi posłaciami. 
Podpierając się o kije, wykonują one 
dziwne ruchy, przypominając mocno 
stawiające pierwsze kroki niemowlęta. 
Radość, krzyk i gwar, zwiastujace u:- 
bi et orbi, że nasłała zima, wielka pa- 
ni i dobrodziejka rozbawionej, żądnej 
ruchu młodzieży. 

Zaczyna się dobrze! Obawa, by i 
w tym roku nadzieje narciarzy nie 
spaliły na panewce, są zdaje się płon- 
ne. Intronizacja zimy nastąpila bo- 
wiem przy akompaniamencie śnieży- 
cy, klóra w mig pokryła ziemię białym 
calunem. Dwudniowy, silny opad śnie* 
żny, połączony z lekkim przymroz- 
kiem, wytworzył wcale solidne podło- 
że, umożliwiające narciarzom rozpo- 
częcie ćwiczeń. O zainteresowaniu się 
sportem $niegowym świadczy najle- 
piej ruch i frekwencja w sklepach z 
przyborami sportowemi, to też liczyć 
się należy z silnym przyrostem kadr 
narciarskich. — Rzeczą odpowiednich 
magistratur i organizacyj sportowych 
jest zapewnić nowym przybyszom oł- 
powiednie warunki, umożliwić im ra- 
cjonalną naukę i przez odpowiednie 
imprezy zachęcić do dalszej pracy. — 
Z tego też założenia wychadząc, Okr. 
Urząd w. i. wraz z Ośrodkiem w. f. 
przy DOK VI. przygotowuje już na 
najbliższą niedzielę wielkie propagan- 
dowe zawody, które wywolać powin- 
ne w mieście naszem żywe zaintereso- 
wanie. Program nie zosłał jeszcze de- 
finitywnie ustalony, przeprowadzenie 
imprezy zależne jest zreszlą od dal. 
szych warunków Śniegowych. W każ- 
dym razie dziś już podać możemy, że 
obejmie ona obok zwykłych biegów 


(prawdopodobnie sztafetowych) - rów 
nież niewidziany jeszcze we Lwowie 
skijóring (bieg na nartach za koniem). 
Zawody odbędą się prawdopodobnie 
na Jałowcu, o bliższych szczegółach 
poinformujemy. 


Nowość z dziedziny . 
kultury kosmetycznej. 


Na zachodzie, zwłaszcza we Fran- 
cji, kultura kosmetyczna czyni szyb- 
kie i niezwykłe postępy. W nowocze- 
snych instytutach kosmetycznych 
zmienia się dziś fizjognomię twarzy 
kobiecej, nadając jej wygląd zdrowy, 
świeży i estelyczny. Konserwuje sie 
naukowemi metodami młodość, czy- 
niąc ją trwalszą niż dotychczas. U nas 
do niedawna brak było w zupełności 
tego rodzaju instytutu, przeznaczonegc 
do racjonalnej pielęgnacji urody kobie. 
cej. I oto powstaje we Lwowie pierw- 
szy na europeiskiej stopie postawiony 
magazyn kosmelyczno - perfumeryjny 
pod firmą „Iris“ (mieszczący się w no: 
wym gmachu Sprechera przy ul. Aka- 
demickie] 7), zaopatrzony w olbrzymi 
wybór najnowszych i najdoskonal- 
szych preparatów kosmetycznych i 
najwytworniejszych wyrobów  perfu- 
meryjnych krajowych i zagranicznych. 
Cenną też i niezwykle pożyteczną ino- 
wację wprowadziła powyższa firma: 
Oto wyszkolony zagranicą pracownik 
będzie zupełnie bezinteresownie udzie” 
lał wszystkim paniom fachowych po- 
rad z zakresu kosmetyki i racjonalnej 
pielęgnacji urody. W specjalnie zaś u- 
rządzonym gabinecie będzie upiekszal, 
również bezinleresownie, twarze pań, 
odpowiednio do ich zewnętrznej indy- 
widualnoáci przy bezplatnem zastoso- 
waniu najdoskonalszych preparatów 
kosmetycznych. Nasze panie skończą 
wreszcie z dolychczasowem nieracjo- 
nalnem i niemetodycznem upiększa- 
niem się i zapewne z chęcią korzystać 
będą z bezpłatnych i de zakupów nie- 
obowiązujących usług firmy „iis, 
której otwarcie nastąpi dnia 18. bm. 
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REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJĘ 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOŁ. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 

Środa, 17. grudnia o godz. 7.30 wiecz, 
„Kordjan* Słowackiego w inscen. L. 
Schillera. 

Czwartek, 18. grudnia o g. 7.30 wiecz. 
„Fiołek z Montmartre", operetka Kal- 


mana. 
TEATR ROZMAITOŚCI (ul. Ru- 
towskiego 22.). 

Środa, 17. grudnia o godz, 7.30 wiecz. 
„Dzwony z Corneville", operetka Plan- 
quetta. (Ceny dramatu.) 

Czwartek, 18. grudnia o g. 7,30 wiecz. 
„Nowa umowa małżeńska*, komedja Ber 
narda Shaw'a. (Premiera.) 

TEATR MAŁY: 

Dziś i codziennie „Perfumy mojej żo- 
ny", farsa Lenza. 

* 
REPERTUAR NOWOSCI. 

Środa, 17-go b. m. o godz, 7.30 wiecz. 
„Roztwór prof. Pytla". Występ K, Ju- 
stiana. 

Czwartek, 18 b. m, o godz. 7.30 wiecz. 
„Roztwór prof Pytla". Występ Kazimie- 
Tza Justiana, Tani dzień, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „„Wesołe kobietki“ oraz 
„Podróż poślubna”. Filmy dźwiękowe, 

CHIMERA: „Biała księżna* z Pola 
Negri. 

FATAMORGANA: „Jezioro miłości“ 
»Kochanka Rozwolskiego“, 

GRAŻYNA: „Siódme przykazanie“. 

CASINO: „Marjanna“. Film dźwięko- 
vy. 

KOPERNIK: „Z Byrdem do Bieguna 
Potudniowego" oraz „Trzej przyjaciele“, 

LEW: „Wyspa zatopionych okrętów“ 
dram. erot. i „Niebezpieczny flirt" dram. 


sense. komicz, — dźwiękowce. 
LUNA: „Kobieta. której sie nie ko- 
cha“ oraz „Jackie — marynarzem“, 


MARYSIENKA: „Z Byrdem do Biegu- 
na Poludniowego, oraz .„Trzej przyja- 
ciele". K 

OAZA: „Książęta na wygnaniu“. Dwie 
orkiestry oraz Chór rosyjski. 

PALACE: „Tragedja kochanków“ — 
dźwiękowiec, 

PAN: „Dziewczyna z Kairu“, 

PROMIEŃ: „Czterech Djablów". 

PASAŻ: „Tim Mac Coy przyjaciel 
(ndjan* oraz „Tajemnica życia“. 

RAJ: „Syn białych gór“. Dźwiękowy. 

SPLEND!D: .Wedrowny cyrk*. 

STYLOWY: Clara Bow jako „Rudo- 
włosa” oraz „Ostatnia karawana”. 

UCIECHA: Renee Adoree „Uwie- 
dziona kochanka“ oraz „Monty na ogni- 
stym smoku“. 


Palais de Danse „BRs TOL“ 


WYSTĘPY 
orkiestry radjowej sławnych kóm- 
pozytorów 11178 


Golda | Petersburskiego. 


cowconco»s 53 


HÓFLINGERA 


Ozdoby czekoladowe 
Na Gwiazdkę 


z najlepszej deserowej czekolady, 
higjenicznie pakowane w sorty- 
mentach lub na wagę tylko w skleple 


HOFLINGERA. 
Ul. Rutowsklego 8 Ui. Rutowskiego 8 
11198 (Pl. Św. Ducha). 


OIOBCOEC "OOOO 
—— 


Wiadom śc: tea ra ne. 


Juwrsuzjsza premjera w teatrze Roz- 
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maitości stanowić będzie nowe ogniwo 
w cyklu najcelniejszych utworów drama- 
tycznych, który w programie swoim za- 
powiedziała obecna dyrekcja teatrów 
miejskich. Tym razem poznamy jedno z 
świetnych dzieł bezsprzecznie najdosko- 
nalszego — komedjopisarza doby obecnej 
Bernarda Shaw'a p. t. „Nowa moda mal- 
żeńska”, dzieło tem ciekawsze, że znako- 
mity autor porusza w niem problem tak 
w czasach dzisiejszych aktualny, jak in- 
stytucja małżeństwa. 

W teatrze Wielkim dziś „Kordjan” 
który w inscenizacji L. Schillera i w wy- 
konaniu naszych artystów z J. Strachoc- 
kim na czele, a w oprawie dekoracyjno- 
kostjumowej St. Jarockiego, przeobraża 
się w najwspanialsze widowisko, nieno- 
towane dotąd, w kronikach sceny Iwow- 
skiej. 

Pierwsze  przedstowienie dla dzieci 
w sezonie bieżącym odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 21 b, m. o godz. 3.30 popol. 
w teatrze Wielkim. Wypełni je prześlicz- 
na baśń operowa  Humperdincka „Jaś 
i Małgosia”, wykonana pod batuta Z. Gó- 
rzyńskiego sy obsadzie następującej: Mał- 
gosia — Fontanówna, Jaś — Hinglerów- 
na, Matka — Wilkoszewska, Ojciec — St. 
Znicz, Czarownica — Holfmanowa. Noc — 
Koźmińska, Poranek — Węgrzynówna. 
Bilety na to przedstawienie po cenach 
zniżonych sprzedają już kasy zamawiań. 


Rewja w teatrze Nowości. Prawdziwą 
niespodzianka dla lwowskiej publiczności, 
będzie wesoła i malownicza rewja, którą 
nie szczędząc trudów i kosztów, przygo- 
towują b. artyści scen lwowskich, Stronę 
^ in objął znakomity dekorator p. 

a 


——— 


W M'aloso!skim Klu- 
bie Jazdy. 


Dnia 14-go bm. odbyło się posie- 
dzenie Wydziału Małopolskiego Klubu 
Jazdy pod przewodnictwem  wicepre- 
zesa generała dra Teodora Baliabana. 
Po zagajeniu posiedzenia poświęcił 
przewodniczący gorące słowa pamięci 
$p zmarłego generała dywizji Roberta 
hr. Lamezana, który był założycielem 
i prezesem Klubu. W dluzszem prze- 
mówieniu podniósł przewodniczący 
niezwykł? zasługi, jakie śp. Zmarły 
położył nietyiko dla Klubu, ale wogóle 
dla sportu końskiego, któremu do o- 
Slatnich dni życia sam czynnie się 
uddawał. Sp. Zmarły był również bar- 
dzo czynny: członkiem Małopolskiego 
Towarzystwa Zachęty i Hodowli Koni, 
jakotez wiceprezesem Oddzialu kon- 
nego Sokola-Macierzy. Wielką zasługę 
naieZy śp. Zmarłemu przypisać, 20 
zajął się on niezwykle gorąco zimo- 
wemi imprezami konnemi w Zakopa- 
nem, które obecnie budzą już zainte- 
resowanie nietylko kół sportowych w 
kraju, ale i zagranicą. 

7 kolei nastąpiły wybory, w któ- 
rych wybrano „ednogłośnie prezesem 
generała dywizji Jujusza Eómmila, 
zaś wiceprezesem generała dra Teodo- 
ra Ballabana i hr. Agenora Goluchow- 
Bkieno. 


—— (C 


Wyjaśnienie Lwow- 
skiego Radja. 


Odnośnie do  notatki w sobołnim 
numerze „Gazety Porannej" p. t.: „Kio 
cenzuruje audycje radjowe', wyjaśnia 
Wydział Programowy lwowskiej roz- 
głośni, że zarzut. jakoby jedna z au- 
dycyj roila sie od nietaktów, nie odpo- 
wiada prawdzie. W szczególności nie 
użyto w niej wyrażeń i zwrolów, DO- 
danych w notatce, co atwierdziliśmy 
na podsiawie nadesłanego nam dosło- 
wnego tekstu, gdzie mowa jest ne 0 
„brutalności“, lecz jedynie o „gburo 


z dnia 16. grudnia 1930. 


dźwiękowiec śpiewno-mówiony 
uroczą MARION DAVIES p. t. 


~ Smo MARJANNA 


Ponadto pierwszorzędne  uzupel- 
nienie dźwiękowe. — Początek se- 
ansów o godz. 3, 5, 10, 7.20 i 9.30 


waloSci" Bułgarów wobec kobiet. Za- 
znaczamy, że wspomnianą notatkę o 
trzymaliśmy z kół Czytelników, co 
zresztą wynika z nagłówka ,Skrzyn- 
ka redakcyjna. 
—— 
Ciągnienie loterji 
ktłasowej. 


Warszawa, 16. grudnia. (Z). W dzi- 
siejszem ciągnieniu Państwowej Lote- 
rji Klasowej padły następujące glów- 
niejsze wygrane: 

20.000 zł. Nr. 54911: 10.000 zł. Nr. 
28965; 5.000 zł. Nr. 68510, 79462; 
1.000 zł. Nr. 96066, 104782; 500 zł. Nr. 
21641, 92680, 166698, 176057; 400 zł. 
Nr. 1184, 45858, 63264, 156652, 181364, 
191638. 

—— 


Wygrana 
25.000 Złotych 


padła na los Nr. 68.510 kupiony 
W DOMU BANKOWYM 
Schütz i Chajes 


Lwów 11211 
M Á—— 


Z miasta 


Promocja eórki poety. P. Helena Ce- 
hakówna, córka, znanego Czytelnikom 
naszym poety Adama Cehaka - Stodora 
oraz p. Augustyny Cehakowej, po złoże- 
niu małego i wielkiego rygrozum sum* 
ma cum laude, na podstawie pracy: „Pla- 
styka kultury ceramiki raalowanej w Pol- 
sce", otrzymała dnia 13 b. m, dokiorat 
na wydziale filozoficznym Uniwersytetu 
J. K. we Lwowie. 


Komun'katy. 


Prezydjum Lwowskiego Stowarzysze- 
nia Kupcéw zawiadamią swoich członków 
Że po myśli ustawy z dnia 23 marca 1929 
Dz. U. Nr. 23 29 poz. 256 i rozporzadze- 
nia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 
9 grudnia 1929 Dz. U. Nr. 85 poz. 683 w 
czasie od 13-go do dnia 23-go grudnia 
włącznie mogą być sklepy otwarte do go- 
dziny 21-szej (9 wieczorem). W niedzie- 
lę dnia 21 grudnia dozwolone jest wyko- 
nywanie hamdlu od godziny 13 — 18 (od 
1 do 6 popołudniu), 

Związek Zawodowy Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych komunikuje, iż 
przeniósł siedzibę swoja do gmachu Do- 
mu Katolickiego, Gródecka 2 B. II. p. 
Sekrotarjat urzęduje codziennie od godz. 
17 — 19-tej. 


— 


Kronika rolicujna. 


() Włamania i kradzieże, Eljasz Ru- 
aj, zam. przy ul. Łazarza 10. doniósł po- 
licji, że «vczoraj nieznany sprawca dostał 
się na strych wspomnianej realności, 
i skradł na szkodę donoszącego większą 
lo$6 bielizny wartości 900 zł. — Po wy- 
biciu szyb w drzwiach prowadzących do 
sali balowej II. Domu Techników dostał 
się do wnętrza złodziej i skradł parę 
portjerów długości 14 m, wartości 344 zł, 
Reiss Leon, zam. przy ul. Sakramentek 3, 
doniósł policji, że nieznany sprawca za 
pomocą dobranego klucza łub wytrycha 
dostał się do jego przedpokoju, skąd 
skradł futro podbite lisami wartości 2.000 
zł. — Gustaw Mayer, zam. przy ul. Lele- 
wela 8, doniósł policji o kradzieży 210 zł. 
z kieszeni palta w Kasie Chorych przy 
ul. Wałowej. 

(:; Amator słodyczy. Do cukierni Da- 
niela Steckowa przy ul. Mikolaja 7, wla- 
mał się wczoraj w noty złodziej i skradł 
większą iiość czekolady i koniitur lacz- 
nej wartości 400 zł. 

(:) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Stefanje Hudycz 
licząca lat 28. służącą u p. Wysoczańskie- 
go przy ul, Kopernika 6, jako podejrzaną 
o współudział w kradzieży mieszkanio- 
28 za kradzież 


wej, Annę Golkównę, lat 23 
Gabłowcj, 


garderoby na szkodę Alicji 


. s 
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Od 15./XIIL. BEZPŁATNIE do 31./XII. 
prawdziwy srebrny monogram dodaje 
Magazyn wyrobów skórzanych 


P,N O B LIES SIE" 


Lwów, Jagiellońska il A. 


przy zakupnie torebki, teczki lub portfelu 
Uwaga na firme i nr. domu. 


zam. przy ul. Lindego 6, Marję Wasyk, 
poszukiwaną za podrzucenie dziecka. Sta- 
nisława Bialego i Franciszka Feskowa, 
za włóczęgostwo, Majera Holta, bez zaję- 
cia poszukiwanego za kradzież. 

(:) Czyj koń? Komisarjat II. P. P. 
przytrzymał na ul. Janowskiej zblakane- 
go konia maści karo - gniadej wysoko- 
ści około 150 cm, 

(d Rzeczy skradzione do odebrania. 
W Komisarjacie II, P. P. zdeponowano 
wczoraj 4 poszwy na pierzynę, przeście- 
radlo, 2 koszule męskie, jeden obrus, 
które to rzeczy zostały znalezione w skia- 
dzie drzewa przy ul. Wodnej 3, a pocho- 
dzą najprawdopodobniej z kradzieży. 


U"DZAWPĄ 


NA 


GWT 


i w tym roku swoim odbiorcom niepo- 
dziankę, albowiem pomimo dalszej zniż- 
ki cen przyjmują filje przy sprzedaży 
każdej, w dzisiejszym anousie wymienio- 
nej pary gazetowy czek wartości 
zl. 1. — A zatem uwaga! Czek taki wy- 
ciąć i przechować! Szkoda w tych ciężkich 
czasach każdego grosza. 


Pierwsza w Polsce 
huta szklana do żarówek. 


Dnia 2. b.m, odbyła się na terenach 
fabrycznych Polskich Zakładów PHILIPS 
w Warszawie uroczystość poświęcenia 
pierwszej w Polsce huty szklanej dla 
produkeji balon*&ów do lamp oświetle- 
niowyeh i radjowych. 

Poświęcenia dokonał ks. Biskup Gall 
w obecności Pana Prezydenta Mosciclie- 
go. min, Kwiatkowskiego, min, Boerne- 
ra, min. Kiihna, prez. Slo:ninskiego oraz 
przedstawicieli wszystkich ministerstw 
i reprezentantów zrzeszeń. 

Pa uroczystości poświęcenia huty głos 
zabrał Gen. Dyr, Koncernu Philipsa, 
Oficer Orderu „Polonia Restituta“ Dr. A. 
PHILIPS, W swojem przemówieniu, wy: 
głoszonem w języku francuskim, wyraził 
podziw dla ogromu prac, dokonanych w 
Polsce od czasu jego ostatniej tutaj byt- 
ności. Słowa serdecznego uznania z ust 
jednego z największych przemysłowców 
świata, doskonałego znawcy spraw go 
spodarczych na terenie międzyeuropej: 
skim, są dla nas tem więcej cenne, że 
świadczą one o wielkiem zaufaniu mię: 
dzymarodowego kapitału dla naszego 
kraju, objawiającem się inwestowaniu 
coraz większych kapitałów y rozbudowe 
po!skiego przemysłu. 

Następnie zabrał głos Naczelny Dy 
rektor Polskich Zakładów Philips p. F. 
Walterscheid, który przedstawił rozwój 
przedsiebiorstwa od chwili jego powsta 
nia t. j. od roku 1922, kiedy to Philips 
wypuścił w Polsce pierwszą żarówkę 
jednowatową w kształcie gruszki, zmon- 
towana z półfabrykatów holenderskich. 

Zyezliwe przyjęcie, zachęciło założy- 
cieli do dalszej energicznej pracy, któ- 
rej owocem było zbudowanie „y 1923 r, 
pierwszych własnych budynków iabrycz: 
nych przy ul. Karolkowej. - 

Z każdym rokiem fabryka rozbudo- 
wywala się coraz bardziej. Dziś fabryka 
zatrudnia 353 robotników i 378 urzęd- 
ników, z czego poniżej 1% Holendrów. 

Obecnie zbudowano pierwszą w Pol- 
sce hutę szkła do wyrobu baloników 
szklanych dla celów przemysłu żarówko- 
wego i radjowego o powierzchni uży- 
tecznej 2.150 m, kw, tak, zo ogół tere- 
nów fabrycznych wynosi dziś 90.500 m. 
kw, Z czego powierzchnia nżyteczn: 
14,000. Huta ta zdolna jest wyproduko 
wać przy 8-godzinnym dniu pracy ok. € 
miljonów baioników rocznie i to zarów 
no do lamp oświetleniowych» jak i ra 
djawych. R 

Następny mowca, Dyrektor Technicz 
ny p. Custers zaznajomil obecnych z tect 
niezng organizacją przedsiębiorsiwa, po 
czem nastąpiło zwiedzanie zabudowa 
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fabrycznych pod kierownictwem specjal- , w Warszawie, Poznaniu, Łodzi, we Lwo- 
nych przewodników. wie, Krakowie, Katowicach, Bydgoszczy 

Goście zapoznali się ze świetnie zor- | i Wilnie. Wystawy te zwiedziło dotąd 
ganizowana pracą w doskonałych warun- | przeszło 80.000 osób, Prócz tego zorga- 
kach hvgjenicznych. W wielkim gmachu | nizowane zostały w zeszlym roku specjal- 
biurowym znajduje się poza salami pra | ne ekspedycje radjowe Philipsa, które 
cy również kasyno urzędnicze, sy którem | zwiedziły województwa warszawskie, lu- 
za cenę zł, 1.10 do zł. 1.80 wydaje się | belskie, nowogródzkie, poleskie, wołyń- 
codziennie obiady dla urzędników, w fa- | skie, pomorskie, poznańskie, kieleckie 
bryce znajduje się obszerny zakład ką- | i krakowskie. Ekspedycje składały się 
pielowy, stołownia oraz klub robotniczy. | ze specjalnych prelegentów i techników, 
Zakład  kapielowy wybudowany został | we wszystkich najmniejszych nawet mia- 
w pierwszym rzędzie dla pracowników | steczkach, wymienionych województw 
huty szklanej, których znojna praca wy- | wygłoszone zostały odczyty dla propa- 


maga częstego odświeżania viala. 
Polskim zakładom Philips w dużej 


mierze również zawdzięczać należy wspa 
nały rozwój radjofonji polskiej. Do pro- 
pagandy przyczyniają się w pierwszym 
rzędzie stałe wystawy Philipsa, 
stnietą 


które 


pod nazwa :Radio i Światło” 


gandy radja oraz zademonstrowane no- 
woczesne odbiorniki radjowe. Ekspedy- 
cje Philipsa uczyniły, że dziesiątki ty- 
sięcy osób z najbardziej nawet odległych 
dzielnic Polski stwierdziły naocznie do- 
niosłość i pożyteczność radja. 


Współpraca kół gospodarczych z Rządem. 


Lwów, 17 grudnia, 

Należy objektywnie stwierdzić, że ca- 
ły szereg spraw, których uregulowania 
domagały się koła i organizacje gospodar 
cze, doczekał się w ostatnich czasach po- 
imyślnego w całości lub w części zalat- 
wienia, względnie znajduje się na naj- 
lepszej dradze do takiego załatwienia. 

Wymieniamy tu przykładowo: Ostat- 
nią administracyjną podwyżkę ceł prze- 
mysłowych, co do której długo walczo- 
no o przekonanie Rządu na temat jego 
uprawnienia w danym kierunku; wpro- 
wadzenie w życie postanowień korzyst- 
nych dla nas traktatów handlowych 
przed ratyfikacją, co do czego również 
trzeba było przełamać wątpłiwości kon- 
stytucyjne, przyczem akcja ta objęła 
konwencję z Hiszpanja, Portugalją, Ru 
mują, Węgrami i ostatnio z Grecją; za. 
hamowanie dumpingu Sowieckiego w pra 
duktach naftowych przez podwyżkę cel; 
obniżenie kar za zwłokę w zakresie po- 
datkowym na 1 i pół proc, tym razem 
az do odwołania, lj. jak się zdaje, już na 
stałe; zaostrzenie praktyki co do przyzna 
wania nadzorów sądowych, wględnie co 
do stosowania przepisów postanowienia 
ugodowego; załatwienie „małej“ noweli- 
zacji prawa akcyjnego, szczególnie przy 
odroczeniu obowiązku stosowania się do 
tego prawa dla starych spółek akcyjnych 
na przeciąg jednego roku; przygotowanie 
jako jednego z najbliższych  przedmio- 
lów obrad sejmowych, projektu ustawy 
o zastawie rejestrowym na drewno; wy- 
gotowanie projektu nie elalyslyeznej, ale 
popieranej przez Państwo organizacji 
tksportu drzewa; dokonane już rozpo- 
rządzeniem  ministerjalnem definitywne 
zwolnienie otrąb od cła wywozowego; do 
konane już dekretem Prezydenta rozsze- 
rzenie przedmiotowego zakresu rozporzą 
dzenia o normalizacji cegły na cegłę pia- 
skowo-wapienną; umożliwienie eksportu 
mąki przy pomocy premji i utrzymanie 
tego systemu nadal przy pewnych mody- 
fikacjach; zapowiedź zniesienia świa- 
dectw kwalifikacyjnych przy wystawia- 
niu paszportów, przyczem co do paszpor- 
tów przemysłowych i kupieckich cały 
szereg dawniejszych utrudnień i ograni- 
czeń uległ bardzo znacznemu złagodze- 
niu już poprzednio wskutek konsekwen- 
tucj akcji, prowadzonej przez szereg lat; 
przyśpieszenie ruchu pociągów  osobo- 
wych i towarowych w kraju oraz powa- 
na praca nad skróceniem postojów gra- 
nicznych w pociągach  międzynarodo- 
wych, która już częściowo dała rezulta- 
ty; uwzględnienie, acz nie w pełnych roz- 
miarach, szeregu dezyderatów kół gospo- 
darczych co do utrzymania w mocy de- 
klasyfikacyj taryfowych, następnie co do 
rozbudowy systemu taryf eksportowych 
(np. w zakresie drzewa — ostatnio taryf 
lądowych do Niemiec do 31. grudnia, ta- 
ryf lądowych do zachodnich krajów Eu- 
ropy, taryfy na odpadki tartaczne), a to 
mimo istotnie trudnego położenia finan- 
sowego kolei; usamodzielnicnie finanso. 
we kolei państwowych, które acz nie za- 
łatwia sprawy komercjalizacji, przedsla- 
wia jednak o tyle poprawę, 2e stwarza 
ramy prawne dla racjonalnejszej polity- 
ki inwestycyjnej, a pośrednio także i ta- 
ryfowej; złagodzenie praktyki w resorcie 
pracy i opieki społecznej co do inwesty- 
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cyj higjenieznych i ochronnych, co do 
ilóhków oraz po części także co do nad- 
liezbowych godzin pracy; dekret Prezy- 
denta o częściowej reorganizacji ubezpie- 
czeń Społecznych, z czem się łączy na 
nieco dalszą metę zmniejszenie koszłów 
ubezpieczeń społecznych oraz zapewnie- 
nie lepszych i wydajniejszych świadczeń 
dla ubezpieczonych; coraz bardziej za- 
gęszczająca się współpraca Rządu z sa- 
morządem gospodarczym, a w pierwszym 
rzędzie z lIzbami Przem,-Handl. przez 
skierowywanie do nich projektów ustaw 
do zaopinjowania oraz przez zaznacza- 
jące się dość wyraźnie coraz częstsze 
liczenie się z ich stanowiskiem; jednoli- 
tej ustawy górniczej załatwienie dekre- 
lem Prezydenta; przygotowanie nowej 
ordynncji pocztowej w porozumieniu z 
kołami gospodarczemi; ogłoszenie nowej 
procedury cywilnej; prowadzenie Między- 
narodowej polityki handlowej, zwłaszcza 
na terenie genewskim, w śŚcistem porozu- 
mieniu z kołami gospodarczemi i w za- 
sadzie zgodne z ich poglądami, a więc 
np. nie ratyfikowanie konwencji antyre- 
glamentacyjnej; rozpoczęcie tworzenia 
instytuejl wysłańców cksportowych oraz 
wysyłania misyj eksportowych; uznan'e 
postanowień o czasie pracy co do prze- 
mysłu budowlanego za nieodpowiednie i 
wymagające nowelizacji itd. 

Równolegle należy jednak stwierdzić, 
że doznały zahamowania pewne akcje, 
zmierzające do poprawy położenia gospo 
darczego, ale tylko takie, co do których 
właśnie w związku z położeniem gospo- 
darczem i finansowem wynikły trudno- 
ści budżetowe, To sanio dołyczy także 
sprawy kredytu w związku z zagadnie- 
niem walutowem. 

Nie wszystkie tendencje tego rodzaju 
należy uznać za trafne. Jak bowiem z je- 
dnej strony należy pogodzić się jako „Z 
malum necessarium" z obecnemi restryk 
cjami kredytowemi Banku Polskiego, o- 
raz można zrozumieć, że w związku z o- 
becną sytuacją, kredyty młynarskie na 
zakup zboża z Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego, względnie z Banku Polskiego n'e 
będą odnowione, tak z drugiej strony nie 
można uznać za trafne wstrzymanie 
rozbudowy Systemu zwrotu cel przy wy. 
wozic, ponieważ właśnie ta rozbudowa 
dałaby dorazne efekty w czasie niezbyt 
długim nietylko dla podn'esienia, wzgle- 
dnie podtrzymania produkcji, lecz także 
dla Skarbu Państwa, 

Sytuacja budżetowa wpłynęła także 
ujemnie na tempo przygotowywanej rea 
formy podatkowej — nawet w tak szczu 
płym zakresie, jak ustawa o podatku 
przemysłowym, przedłożona przed ro- 
kiem Sejmowi. 

W zupełnej sprzeczności z sytuacją fi- 
nansową i wogóle gospodarczą pozostaje 
wysokość budżetu na przyszły rok bud- 
żetowy, ustalona przez Rząd. 

Sama przez się nie jest ona dla finan 
sów Państwa groźną o tyle, że utrzymuje 
się nadal w mocy system kompresyj mie- 
siecznych, tj. dostosowywanie wydatków 
do dochodów. Niemniej jednak nadmiec. 
na wysokość hudżetu świadczy, że ten- 
dencja do stałych oszczędności w adm. 
nistracji państwowej, dająca s'e osiągnąć 
z jednej strony przez uproszczenia admi 
nistrącii a z drugiej strony przez zaha- 


mowanie wzrostu, a nawet ograniczenie 
wydatków o charakterze etatystycznym, 
dotąd niestety nie zwyciężyła, 

Zresztą sam fakt takiej nadmiernej 
wysokości cyfr budżetu staje sie hamul- 
cem reform podatkowych w nowym par- 
lamencie. W całej tej sprawie są pewne 
sprzeczności i nieporozumienia, których 
wyjaśnienia, względnie uzgodnienia na- 
leży oczekiwać od Sejmu — a nowy Ga- 
binet, acz kontynuujący politykę poprze- 
dniego gabinetu, nie będzie ściśle zwią- 
zany konkretnemi uchwałami tego  po- 
przedniego gabinetu, m. i, także i cyfra- 
mi budżetowemi i będzie mógł łatwiej do 
stosować się pod tym względem do sy- 
tuacji parlamentarnej. 

Mamy wszelkie podstawy do przypusz 
czenia, że także w łonie obecnej więk- 
Szości sejmowej objawi się i ostatecznie 
zwycięży tendencja zarówno w kierunku 
zmniejszenia cyfr budżetowych, jak i w 
kierunku przystąpienia do stopniowej 
realizacji reformy podatkowej, a przy- 
najmniej do jej przygotowania w szyb- 
szem tempie 


GIEŁDY. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDY PIENIĘŻNEJ. 
Lwów, 16, grudnia. 
Ruch naogół skromny. Popyt mały, 
podaż dostateczna. Tendencja utrzymana. 
Usposobienie spokojne. Dolar w obrotach 
prywatnych 8.89 1/8. 
OBROTY GIEŁDOWE. 
Lwów, 16, grudnia. 


MÀ ję —À 


Konwersyjna 49.73, Dolarówka 55, 
Tesp 94. 
Notowania lwowskiej giełdy 
zbożowej. 

Lwów, 16 grudnia. 
za 100 kg. loco stacja na- złotych 
dawania paritas 200 km. a | do 
pszenica dworska ex 1930 | 23.25 | 23.75 
pszenica zbiorowa ex 1930 | 21.50 | 22.— 
żyto jednol. ex 1930 16.75 | 17.— 
żyto zbiorowe ex 1930 1575| 16.— 
jęczmień dworski jednol.| 18.— | 18.50 

z przemiałowy 15.— | 15.50 
owies małop. ex 1930 17.50 | 18. 
owies zadeszczony 441 g/1| 16:50| tTr— 
kukurudza rumuńska 22.— | 23.— 


ziemniaki przemysł. —.- | =- 


iasola biała aior aL || SS: 
kolorowa -3 -= = 
„ krasa j pien 29.- | 30.— 
groch Victoria 24.50 | 26.50 
» polny, 18.— | 20.— 
bobik 23. 24, — 
wyka czarna 20.50 | 21.50 
» Szara 17.75 | 18.75 
siano słodkie pras, 7.— | 8— 
słoma prasowana 4,5( 5.— 
hreczką 24,50 | 25.50 
len 51.—| 52.— 
łubin niebieski =—IESK 
rzepak ozimy ex 1930 45.25 | 16.25 
otręby żytnie 9.75 | 10.2 
5 pszenne 11.— | 11. 0 
kasza hreczana 50% poł. | 46.— | 48.— 
»  jaglana =m] = 
proso kraj. ——|—- 
makuchy Iniame 26.— | 27. - 
koniczyna czerw. natur. |180.— |200.— 
mak niebieski 95.— |105. - 
» Siwy =.— | —— 
worki jutowe w. Stradom 
Warta za szt. 1.65) Hi 
worki używane dobre, za 
sztukę .30| 1.30 
EEN o 
za 100 kg. loco wagon 
Lwów. A od do 
pszenica dworska ex 1930] 25.75 | 26.25 
pszenica zbiorowa 24. - | 24. 0 
żyto jednol. ex 1930 19.25 | 19.50 
2yto zbiorowe 18.25 | 18.50 
jęczmień przemiał. 17:25 | 17.75 
owies mał. ex 1930 20.- | 20.50 
mąka pszenna 65% 45.— | 46.— 
» mąka żytnia typ 
urzędowy 32.50 | 33.50 
otręby żytnie 10.25 | 10.75 
5 pszenne 11.50) 12. 
kasza jęczmienna grubsza | 33. — | 34.— 
pęcak Nr. 10. 34.— | 35.— 
„siano słodkie kraj. pras, 9.— | 10.— 
Zastój w obrotach gieldowych i poza 


gzieldowych. Ceny utrzymują sie na wyso- 
ności ostatnich notowań, Tendencja nadal 
:nizkowa. Usposabienie słabe. 

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 16. grudnia, (PAT). 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 99, 5 proc. pożycz- 
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ka dolarowa 54 i pół, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 50, 3-prc. pożyczka budow- 
lana 50. 

Waluty i dewizy. Dolary St. Zjedn. 
8.87.6, Belgja 124.34, Gdańsk 172.80, Lon- 
dyn 43.22, Nowv Jork 8.99.4, N. Jork tel. 
8.99.8, Paryż 34.97, Praga 2641, Szwaj- 
carja 172.50, Włochy 46.61. 

Akcje: Bank Polski 155 i pół, Tow. 
Zachodnie 70, Sole potasowe 92, Często- 
cice 32 i pół, Warsz. cukier 31 i pół, Wc. 
gicl 36, Lilpop 21, Modrzejów 9 i pół, O- 
strowieckie 45, Parowozy 19,  Rudzkó 
11 trzy czwarte, Starachowice 13 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 16. grudnia. (PAT), Paryż 
20.254, Londyn 26.03 7/8, Nowy Jork 
5.15.62 i pół, Bruksela 72, Włochy 27, 
Hiszpanja 52.10, Amsterdam 207,67 i pół. 
Berlin 122.88, Wiedeń 72.60, Sztokholm 
138.32 i pół, Oslo 137.65, Kopenhaga 
137.87 i pół, Sofja 3.7344, Praga 15.2934, 
Warszawa 57,75, Budapeszt 90.22 i pół, 
Białogród 9.12.55, Ateny 6.67 i pół, Kou- 
stantynopol 2.4434, Bukares 3.06 3/8, 
Helsingfors 12.97 i pół. 

GIEŁDA LONDYNSKA. 

Londyn, 16. grudnia. (PAT). N. Jork 
1.85.57, Paryż 123.60, Berlin 20.37. 3/4, 


Montreal 4.86 trzy czwarte,  Hiszpanja 
48.10, Amsterdam 12.05.36, ^ Bruksela 
34.76 7/8, Włochy 92,778,  Szwajcarja 


25.03 trzy ósme, Kopenhaga 18.15 58. 
Sztokholm 18.09 i pół, Oslo 18.15 7/8. 
Helsingfors 193, Praga 163.66, Budapeszt 
27.77 58, Belgrad 274.25, Sofja 670,50, 


Rumunja 818, Wiedeń 34.48. Warszawa 
42.32. 
GIELDA PARYSKA. 
Paryż, 16, grudnia. (PAT). Londyn 


123.60 i pół, N. Jork 25.45 i pół, Bruk- 
sela 453.50, Hiszpanja 255, Włochy 133.30, 
Szwajcarja 493.75, Kopenhaga 680.75, Am- 
sterdam 1025.25, Oslo 680,50, Sztokholm 
683, Praga 757.90, Rumunja 15.15, Wiedeń 
338, Berlin 606.75. 
'OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 16 grudnia. 

DEWIZY: Dol. amer! 8.89.00—9.90.00 
dolaty kanad. 8,82.00 — 8,82.50 korony 
czeskie 0,26.25 — 0 26.50. 


KĄCIK RADJOWY. 


PKUŁŁAM AUDYCJE RADJOWYCH, 
Środa dnia 17. grudnia 1930, 

LWÓW. 1158 Sygnał czasu i hejnat, 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12.10—13,00 Koncert z płyt gramofon. 
15.50 Transmisja z Warszawy. Radjokro- 
nika — wygłosi dr. Marjan Stępowski. 
16.15 Transmisja z Warszawy, Kwadrans 
dla najmłodszych. Obrazek Ewy Szel- 
burg-Zarembiny pt. „O malym Misiu, któ 
ry nie chciał spać”, Program dla dzieci 
starszych: „O ciekawych  dośw adcze- 
niach z magnesem" — opowie inż. Euge- 
njusz Porębski, 16.45 Płyty gramofono- 
we. 17.00 Pieśni kompozytorów polskich. 
występ p. Olgi Sikorskiej (sopr.), przy a- 
kompanjamencie p. Tadeusz Seredyński. 
17.15 Transmisja z Wilna. „Rodin i jego 
sekretarz” — wygłosi p. Witold Hule- 
wicz. 17,45 Transmisja z Warszawy, Kon 
cert popularny orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego. 1. I, Azzoni; Uwer 
tura do opery „Consalvo“, 2. J. Heykens: 
a) Melodja, b) M:yn holenderski, 3, C, 
Zimmer: Max i Moritz. 4. A. W. Ketelbey: 
Dzwony z oddali, 5. P. Łincka: Mały jez- 
dziec, 6, P. Benedix: Zabawa w dziecię- 
cym ogrodzie. 7, N, Noret: Serenada księ- 
życowa. 8. Yoshitomo: W herbaciarni. 9. 
L. Kronenberg: Walc „Wolne chwile“. 
10, F. Blon: Sizilietta, 11, F, Drdla: Poe- 
mat. 12. P, Czajkowski: Polka. 18.45 Roz- 
maitości. 19.10 „Ostatnie premjery lea. 
tralne" — wygłosi p. Ida Wieniewska, 
19.25 Płyty gramofonowe. 19,35 Trans. 
misja, z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. 19.55 d. c. Rozmaitości. 20.00 
Transmisja z Warszawy, Fejleton p. t.: 
„Rzeczy najmniejsze* — wygłosi inż. 
Eug. Porębski. 20.30 „O świętym Fran- 
ciszku z Asyżu i pierwszej szopce'* — wy 
głosi prof. Stanisław Machniewicz. 20.44 
Transmisja z Warszawy: Kwadrans lite- 
racki. Włodzimierz Perzyński „Z życia 
autora dramatycznego". 21.00 Transmi- 
sja z Warszawy. Koncert narodowościo- 
wy polski z Filharmonji warszawskiej, 
Wykonawcy: Orkiestra Filharmonji war: 
szawskiej pod dyr. Grzegorza Fite:berga. 
Irena Dubiska (skrz.), Zofja Rabcew czo- 
wa (fort), Ludwik Urstein (akomp.). 1. 
L. Różycki: Preludjum „Monna Liza Gio 
conda“, odegra orkiestra, 2. Fr, Chop n: 
Warjacje na temat z „Don Juana", ode. 
gra p. Z. Rabcewiczowa z tow. ork. 3. M. 
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Karłowicz: Koncert skrzypcowy cz, ll-ga 
i IMl-cia, odegra z tow. ork, p. I. Dubi- 
ska. 4. I. J. Paderewski: Fantazja pol 


ska, odegra z tow. ork, p. Rabcewiczowa, 
5. M. Karłowicz: Z poematu „Odwieczne 
pieśni": a) Pieśń miłości i śmierci, b 
Pieśń o wszechbycie, odegra orkiestra. 
6, a) K. Szymanowski: Pieśń Roksany, 
bj R. Statkowski: Krakowiak, odegra 
D. I. Dubiska, 22.30—23,00 Transmisja 
komunikatów z Warszawy. 23,00-—24.00 
Transmisja muzyki tanecznej z Warsza- 
wy. 


HELSINGFORS 18.40 Koncert radjo- 
ork, poświęcony Polsce. LIPSK 22.30 
Koncert utworów Pawła Piska pod dyr, 
kompozytora. LONDYN NATIONAL 21.00 
Transm. z Queen's Hall koncert symf. 
KRÓLEWIEC 20.45 „Robert i Bertram“ 
farsa w 4 częściach Gustawa Raedera. 
KOPENHAGA 21.05—22.20 Wieczór pol. 


Ski: I, Koncert radjoork. pod dyr, Gron- 
dahla, 1) Moniuszko: „Halka™, uwert., 2) 
Wieniawski; Polonez a-dur. — Mlymar. 


ski: Mazur (wyk. na skrz.Louis Preil), 3) 
Kartowiez: Rapsodja htewske, II. Nowela 
Tetmajera w radiof. Woronicza, IM. U- 
twory fortep.:: 1) Paderewski: 3 tańce 
polskie. 2) Chopin: Scherzo h-moll i Bal- 
lada g-moll, LONDYN REG. 21.35 Kon- 


17.00 Produkcje muzyczne. 
; 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18. grudnia 1930. 


Kao dramat wad aktach A. Daudcta: 


LANGENBERG 21.05 Koncert symf. PRA 
GA 20.00 Transm, z sali Smelany Kon- 
cert symf. Filh. czeskiej. MEDJOLAN 
BRUKSELA 
18.00 'Transm, z Genewy. Koncert poświę 
cony Polsce. WIEDEŃ 22.10 Wielkie u- 
twory organowe Bacha. RYGA 19.03 „Ko 
bieta, której się nie całuje“, op. Kollo. 
PARYŻ 21.00 „Polski Wieczór Narodo. 
SOC 
m 
DO KINA „PALACE“ 

ZA DARMO 


MOGA DZIŚ PÓJŚĆ: 


ENGELKREIS H., Łyczakowska 24a. 
SIEMIANOWSKI, pl. Bernardyński 12. 
DORFMAN O., Rappaporta 11a. 
KOSSAKOWSKI J., Neckiego 11. 
CHIERER G., Rappaporta 5. 
GROSSMAN J., Krasickich 11a. 
ZIEMIĘCKA S., Kleparów. 
STRZENBOSZ Z., Unji Lubelskiej 5. 
LINIEWSKI T., Adamowa 6. 
STEFAŃSKI K., Szymonowiczów 10. 


Bilety, których ważność upływa po 
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PORADY LEKARSKIE 


i weneryeznyeh 
Dr. 
ord. od 8—9 i 3—7. 


Lwów, Trybunalska 4. Tei. 48-11. 


Specj. chorób skórnych wenerycznych i kosmetyk 
Dr. ROMAN DOLNICKI 
ord. od 3—6 ul. Głęboka I. 10. (parter) 
Lampa kwarcowa, Diatermja. 


| 
Specjalista chorób dróg moczowych 
Ignacy . Lówenheck 


Specjalita pyjam meskich i damskich 


S. M. WILE 


Lwów, ul. Leona Sapiehy 2 


poleca sie P. T. Publiczności. 
11051-10 


CHOROBY weneryczne i zastarzałe Ed 


Spee. chorób skórn., wener. i kosmetyki 
b. sek szpit. wied. i państw. we Lwowie 


Dr. Laura Füllenbaum 
ulica Słowackiego 3. 
ordynuje od 12 — 1 i od 3 — 6 popol. 


Skórne, wener. seksualne (niemoc picio- 
wa) i kosmetyczne leczy 844—-11 i 14—18 
niedz święta 10—11 


Dr. E. DURDEŁŁO 


b. tek. khn. zagr. 
Sykstuska 22./III. 
"Winda do dyspoz. Tel. 38—90. 
8598-5 


MIESZKANIA: SKLEPY 


Duży lokal frontowy 


z okazałem oknem wystawowem 


W CENTRUM MIASTA LWOWA nadają 
cy się na hurtowna lub detajliczną sprze- 
daż pierwszorzędnych artykułów, ewen- 
tualnie na komisową sprzedaż hurtowną 
lub detajliczną składu fabrycznego pro- 
wadzoną samorzutnie lub wspólnie z wła- 
| Ścicielem tego lokalu — jest natychmiast 
na korzystnych warunkach do oddania. 
Zgłoszenia pisemne pod „Piersrszorzęd* 


cert międzynarodowy z Warszawy. BU- 
KARESZT 20.00 Wieczór adis 20.30 
Odrzet o Polsce, RZYM 20.55 „Arlezjan- 


3 dniach są do odebrania od 12—1.30 
w Administracji. 


fon 55 - 20. 


ne, neurastenję seksualną, leczy specja- 
Jista dr. Frisch, ul. Wałowa 11. Tele- 


| ny* do Generalnej Ekspedycji Anonsów, 


11193-2 Lwów, Legionów 1. 11170 


Nazwisko” 


ejscowo/ć 


ul.i Nr. | 


KATOWICE, /w. Jana 4. 

$ KRÓL.HUTA, wolności 16. 
TARNÓW, Plac jebie iege 
PRZEMYJL, Plac na PM, 


Le jonów 13. 
LWÓW, Fiefnańzka 6 ZY s 


DROHOBYCZ, Rynek 7. np 
! BORY/ŁAW, Pańska 5350. 3 
/TANI/ŁAWÓW, eria DM ed 


KOŁOMYJA Rynek 41. 


Ryńsk 14, /zewskalf, 
KRAKÓW, Podgórze -Lwaw/kai 


To aq enneq PG eco mede qu Me o 


(Przedruk wzbroniony.) 


86; 


H.S.BANNER 


CZERWONY-KOBRA 


AUTORYZOWANY : PRZEKŁAD 
Z ANGIELSKIEGO 


M meo z a 


| rk m 


— DES CLUN: — Aapy taa. 

— I jeszcze jak. Początkowo opiekował się 
mna dobroczyńca z Armji Zbawienia, a potem przy- 
szła moja dobra Mawar.. Tom, ja czytam z twojej 
mordy każdą myśl. Ale nie wszystko wiesz. 4 Nie 
wiesz, że Mawar uratowała mi życie przynajmniej 
dwa razy. 

— (o? 

— Tak, mój drogi. — Zwrócił się po malajsku 
do dziewczyny. — To mój największy przyjaciel, 
Mawar. Przyjechał z Anglji, żeby mnie odwiedzić. 
Kazał mi podziękować ci od siebie żeś mi urato- 
wała życie. 

Mawar ukazała w uśmiechu rząd białych ząb- 
ków. 

— I ja dziękuję, tuan — rzekła. 

— (o takiego? przepraszam — rzekł Tom. 

Piotr przetłumaczył. Tom przygryzł wargę i o- 
detchnal głęboko. 

— Utrudniasz 
skargi. 

— Jakie zadanie? 


mi zadanie rzekł tonem 


I — No — wiesz dobrze, tak samo jak ja, że cię 


ltak nie zostawię. Zabiore cie siad. — I nim Piotr 
zaążył odpowiedzieć, zapytał: 

— Dlaczego porzuciłeś posadę? 

Piotr opowiedział mu prawdę. 

— Powinieneś był pamiętać, że to handlowe 
tałałajstwo nie zawsze potrafi się poznać na żar- 
tach — rzekł w formie komentarza Tom. — Głupi 
əni i zarozumiali.. No, zaczynam się orjentować w 
sytuacji. Naprzód Olga dała ci kosza, a potem... 

— Tego nie powiedziałem — krzyknał z unie- 
sieniem Piotr. — Nie masz prawa robić takich do- 
mysłów. 

Tom zignorował wybuch. 

— ..a potam — ciagnal dalej — straciłeś posa- 
dę wskutek mieszania się do polityki. Wobec tego 
przystąpiłeś do wyrównania rachunków z życiem za 
pomocą pijaństwa i — tego. 

— Nie potrzebujesz mówić „tego* takim  po- 
gardliwym tonem. Wiesz, że Mawar zabroniła mi 
pić... Powiadam ci, że uratowała mnie nietylko w 
jednym sensie... I zresztą, Tomie, co to komu szko- 
dzi? Powiem ci już, że masz rację co do Olgi. Od- 
prawiła mnie bez słowa wyjaśnienia. Więc wobec 
tego, powiedz, co to komu szkodzi. I czy wogóle 
warlo jest liczyć się z czemkolwiek. 

Tom Venables zarechotał hałaśliwie. 

— Z czego się śmiejesz, hjeno? — zanytal o- 
pryskliwie Piotr. 

— Do jesteś głupi jak nowonarodzone dziecko 
Dam ci kilka zdrowych klapsów i zabiorę z powro 

item do świata, do którego należysz. Taki wielk” 
'chlop, a jeszcze taki smarkacz, Co to znaczy puścić 


I 


"yła ugarnirowana żółta piana, 


WT RWE RUREK IET RODE samopas! 

— Idź już sobie — rzekł Piotr. Przepra- 
szam cię, ale nie jestem w nastroju do żariów. 

— Czy ty pamiętasz nasze szkolne czasy, wiel. 
kie czasy, dobre czasy? Widzę, że nie powiesiłeś 
nawet żadnej zbiorowej fotografji, żeby ci o nich 
orzypomniała. 

Piotr spłonął rumieńcem. 

— Delikatny sposób przypomnienia mi, czem 
byłem, a czem nie jestem. Ferris... 

— Jadowita narośl, ten Ferris. 

— O, więc go poznałeś... 

— Czeka w samochodzie na drodze, chyba, że 
mu się znudziło i odjechał. Muszę sprawdzić... Do 
widzenia, Pet, niedługo się zobaczymy. 

— Do widzenia, Tomie. Przykro mi ogromnie, 
ale widzisz, jak rzeczy stoją. 

— Owszem, widzę — odparł przyjaciel, wycho- 
łząc na werande. 

— Hej, Tom! 

— Słucham. 

— Jeżeli ci się zdaje, że uda ci się uratować 
nnie od' siebie samego, czy czegoś równie idjo- 
vcznego... 

— Nie zdaje mi się... Bywaj! 

Ferris przyjął Toma złośliwym grymasem. 

— Mam nadzieję, że zastał pan przyjaciela 
^rzy zdrowiu i humorze — zaryzykował. 

Tom obejrzał się na przydrozn$ dół z brudne 
uchnącą wodą, służacą wiosce jako kloaka. Wod: 
w której środku 
lywało coś w rodzaju utopionego koła, 

(Ciao dalszy nastąpi.) 


CZŁONKÓW P. T. P. K. 


przyjmuje 


Jako skład główny na Małopolskę 


Ksiaznica-Atlas. 


Lwów, Czarnieckiego 12. 


jakoteż wszystkie księgarnie. 


QMEEEEGCCVOEHRRINGSOOGUEEE 01074 
UMEBLOWANY  pokój frontowy osobne 


wejście, telefon, do wynajęcia. Loegjo: 
nów 35, drzwi 10, 11196 


POSADY POSZUKIWANE 
ROSYJSKI emigrant, rysownik konstruk- 


tor poszukuje pracy. Zgłoszenia do 
administracji „Emigrant”. 11181-3 


NAUKA;WYCHOWANIE 


STUDENT mogacy przygotować prywat- 
nie ucznia Vl. kl. gimn. eelem zdania 
egzaminu do VAT. kl, gimn. poszuki- 
wany od zaraz. Calkowite utrzymanie, 
płaca wedle umowy. Leśnictwo Adam- 
pol, p. Włodawa, Województwo lubel- 
skie, 11172 


"grosiiy o sktasratto $14 
100 = prooentówych 
artuitrronów 


ze sfer urx'"énioryoh,przomystowyoh 1 handlowych, 
którzy stykają się z azerokieni warstwami ^poige 


KSIĘGARNIA Foe) 


TAŃCE najnowsze i kolendy poleca 


„Jiarmonja' Magazyn Nut, Romanowi- 
cza 11. 11175 


MATRYMONIALNE 


YM 


PANIE do zamażpójścia poszukuję. Bez 


płatne zgłoszenie natychmiastowe Wla- 
dyslawa Jelinek, Jaworów, woj, lwow- 
skie. 11030-10 


POSADY WOLNE 


10 ZŁ. DZIENNIE. Poważne  Przedsie- 


biorstwo Przemyslu Krajowego poszu- 
kuje Pań i Panów do lekkiej piśmien- 
nej pracy domowej. Gdynia Port, — 
skrzynka Pora 4, 11161-10. 


NIZOCRAMICZONE MOŻLIWOŚCI 
POWAŻBEGO DOCHODU 1 


„RENAISSANCE "== 


P$exlarac]q należy wyciąd 
4 po zaopatrzeniu w pod 
Jis wysiaó pod ańramoni 


ie 1 talatwiamy 


RENAISSANCE" 

INSTYTUT WYDAWNICZY 
Stanisławów, 
Romanowskiego 3. 


inyokauio- przez 
przyjęcie poty A dla zbierania za- 
inówień na obligacje państwowe. Spól- 
dzielczy Bank dla Eskontu i Zaliczek 
Lwów, Akademicka 10, 


NA IY 


LESKA 


| 
„Vietoria* w Zakopanem, * 
p erre przez cały rok «fwarly, | 


PENSIO 


położony nad Zakopiaaką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło- 


osobno. Domowa, 
pokoje zaopatrzone 
piecami, łazienka w domu. Ceny pie- 


zdrowa kubala, 


zwykle umiarkowane, 


Loda errr htt _ 
Deklaracja przystapienia 


w charakterze członka 
Polskiego Towarzystwa Przyjaciół Książki 


Miniejrro= sgluszam prrystępienie w charsktarza człoaka P.T.P.K x obowiąkiem ulmcania 
« góry opłat exlonkoskich. 
Den: Zytesulo vale oati vw batil dedii Neth eyieniéss o fum vow 
3 Niesypowwiite ca czas czjęskośtee priadłoła ma ogtemaQem)t ae daly rok 
Prosz o mrejestrowinie do tpreday + e moe plina) 


Otzanję bywtalaw. . + «4141421 * 


V pied tyde 


Cry «je kwarialnie 
| zla mibe 


Fontem. prosię mi wysłać obok Baigti obiad, 
a) Jiko Vulg) dodatkowe No. 


*) Z katalogu Na 


Kwotę |_| ualem padua PKO. Na Yomo i55 _____ 
proszą pobrać, wplacilem gotówką, Oorykówe: postal) 


[LL o m NE NEW ON "ET 
Zawód i 

Ookladny adress 
Nanruko cłonka, który zwerbowali 


Na karty ebt o nnm 


Wypelcle wabęjącz : 
Za pwerbowanie powyższego człenka prosię tytułem prem bezpłatale mi eid „m 


= m mm TOMA nh 
labe | aoro 


MÀ —— À— 


lcd. 0o dAe—o cmo oq. eem n s 


Wynylta nastapi dopiero po uiszczeniu oplaty czlęnkośkiej praet wrerbowazeg człoska, 


10909-10 


'KUPNO;SPRZEDAZ 


KOEDRY 575555, 
władysław Weber 


z calodziwanem 
ska 11, 11179- 


: FORTEPIA Mróciuiki krzyżowy, pierw- 


8499-7 


KRYNICA pensjonat „Znicz“, Modesty 
Jabłońskiej, komfort. Ceny przystęfr- 
ne. 11162-7 


Lwów, Batorego 2. 787 
FORTEPIAN krótki, czarny, płyta meta 
lowa &przeda Marszandka, TA 


szej jakości sprzedam bardzo ckazyj 
nie Kopernika 26. Skleniarski. 111804 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18. grudnia 1930. Nr. 9483 


m m ZA A W O A W EE Z R A z a 


"TPA JA YEN n Ra PESE HE wp TY 
ZY: HWA 487) SAN ANAŁNO) M ROW à: 


| | Najpiękniejszym 


i upominkiem 
| Czem jest 


Polskie Towarzystwo Przyjaciół Książki 


na 
Poznań, i jakie są jego cele? | » 
Plac Wolności 7 É GWIAZDKĘ 


Ala cl, e których ewpillery, t» szerokie teeme czylelników, które ccują głód 
i dobrat i toniaj kolatik | jest legitymacja na członka 


tw przyjdą do nasi P.T.P.K 
O EE TORA qui ie IP dla - . - . 


Powoli Fere neni Ar. jet x perppeta|qomgo tos lst powsjaneych | jekkol: 


u 4 A 
E e pny: Be rz zg) dł Mri zz won t 
E ody niejednokrotnie béslgifie perycticteją berwastościowe dritla w zbyt - 
%owne staty, a 


brak jost Gabru] 5 Psaiojikziążkii, | 
m więc x jedor) wirooy przesadny ubytek — a drugiej brsk pokarmu du- 


<howego | L 
Fee zweleryjęczj w rmn solytrtosiwe twórczości ie d * 


fece orts szaty Bcwoelisa] w lączzośc a sajwigksz} ekonomia, to jest n 
stworzesie pięknej » jJedask tacie; | 
zalątkii za 

E7 tea sposób pagoi marye clonkom rocis doe! 25 due? 

w plódental epeivie, pd sza O katóona taloterie Zad dome 

we, pny zasedrie eg» wybaru dzieł przez calonków. 


Spoliireamy a” oalągnąć tak) stan, Ka ror rozbramiewk mopa 
oyta, tam xio mę zna ê pol el mowa, (am będą wę 
= amaż kal Aki P. T. EX. Oto trjual zwyogaki ducha! ki 


e. T. P. K. stanową lub klasową il idi e 

pde pedis > zB MI E m za 6 zł. 
jednolitej polskiej ide! kwitura!lnej 

“E belve papierslo omi otywi wmebłe dvd í p T 

e MARS t vun oem wę | arcydzielo najnowszej lites 

Sprórńiewyny sie, te re wrzłęda na micocgólnia zachęcająco warunki . n 3 i: 
katdy przyjaciel baluteh 'teratury światowej 


złe 230 6 « Wig sot Zn I w objętości 300-600 stron 


za 7 zł. 


Ny, 6453 „GAZETA PORANNA“ zd 


uia 18. grudnia 1930. Sir. 15 
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tCESIAZ EA 


4 KLASYCY POLS- 
KIEJ POEZJI 


s UP KSIĄ. 
i PORADY 


prawach kala- 


ZAK 
2EK 

ws 
| ick 


© ile inaczel nia xapowiedziano dla pojed dzleł, 
Wysylka oskotocmia się bezpłatnie pod HE i4 an cxlonka. 


$ CZASOPISMO 
K 


pierwszorzędne powieści i dzieła beletrystycrne 
czesne nowele ] srkice, ble: 
artykuły treści ogólnej & + 
szachistów, zagadki ki 
ilustracyj odrmerciedlaś hedzla nowoczesne życia. W t sób 
polski dom będzie zaopatrzony*dostatecznio w materjal do czytała! 


| w twardej oprawie, bogato ilustrowane. Na 


| Każdy członek ma prawo eprócs dzich w ka 
muje na 


eKsżki 


niate] 
wydawnictwie 


Oto co 
, pia o. diua E v d Polskie Towarzystwo Przyjaciół Książki 


zapewnia swoim członkom: 


ormide powieżyewyn, 


dy ezłonek otrzymuje bezpłatnie do domu pismo p w 
d „GODZINA WYTCHNIENIA: 


trii pisma składają mą 
r y znakomitych autorów, nowo- 

ie znakomitych literatów i myślicieli, jakołeż 
rama neshi | wadry, dodatek rozrywkowy dla 
rryiowe | pytania dla Ćwiczenia inteligencjij mnóstwo 


——— 
B 


inra'tile, która otrry» 


T swego członkostwa, zakupić w nieograniczonej ilożgj 


lodatkowa* pa cenach1 


A) pojedyncze dueto ZŁ &— | 
B) drieła zaopatrzona w gwiazdkę (w katalogu) ZŁ (75 

C) dziela popularnych wydawnictw ZŁ 275 

D) dzieła z subskrypeyj po cenach specjalnyd_ | 


i D 
mem dhesbres dostarczamy najpiękniejcze utwory rodzimej poezji pa 


owa wyptiawydh 


Na żądanie udziela eie członkom kedo) dii wydzw- 
dostarcza sę na lame kill. bira ale EE Ei wydow 


roznań, ' X3 MK 
Plac wania? A : | «Nasi członkowie otrzymają jako pierwsze następujące dziełaą | 
Świadczenia członka = A 
Wiele płaci członek P.T P.K.? Johan Bojer 
NOWA ŚWIĄTYNIA 
Powiaki froh LEO BELMONT 
` Gateta Palikai... „Książki Bojers są obywcue, podnoszące, głęboko religion 
iti de Y eld u 1 „Śzieła w pl, oprawia = fok je cierpieć 1 kachąć — a pigdy nie upadaź 4 zayswp 
, Sewer 
or web pep Y^ rae dne NAFTA 
t— 
A S 
p. c. Ep =: «ki sęp 
ENCYKLOPEDJA MUZYCZNĄ 
Red redakcją Galdo Adia w 3 tomb po SO eiroa 
Wszystkie powyższe opłaty zawierają już w sobia 
koszt opakowania i przesyłki. f 
ae qnl ŻYCIE ZWIERZĘCE BREHMA 
. u Jadrea Uuuirowana ozcykiopodja rwlerzqan w 4 Loach po BOD aaua 
Ly, uwzglednić należy: 
L Przez uisrczenia RE na pasas Ou oia PeT Franciszek Werfel 
arrowero nie ! o nabywa aie prawa członka P. T. P, K, 
; m takśe Hisa do ord produkcji NADAL . GRZECHY MŁODOŚCI 
* SE, deal pec tud apa prl pr Probi WITOLD BEŁZY 
"P e e « „Możemy śmiało rzec, ża Fancisrek Warfel jest wicezotam współ» 
Swobodny €xesnego pokolenia” „ , . Nouvelles Litteraires, 
- wybór dzieł wśród 3000 książek wedle oddzielnego AM CTS v war. 
katalogul pe e a Werfel jest najpiękniejstem spelniepler literatury ávialquej" up g 
Nowaczesna powiełd a) Historfa i biografjo 
3 [aes a p hes- pros m v "m Gunnar Gunnarsson 
lauki przyradnicze, nika, 1 
d) Dalkia navkęya I filozoficzna i) Pisma dia młodaicży, SIEDEM DNI CIEMNOŚCI 
Powlslà Prielolyi MARCELI TARNOWSKI 
P.T.P.K produkuje rocznie 25—40 nowości. Wa RE en ag ci doge np 
pierwotną i szczerym tchem natury” » «a Józeł Jankowski Dzień Polaki 
Dzaceniąca gulucroba — ogiwmny wy- | TANIO sprzedam duże linoleum i podu- | RASITUZKI, pończoszki, rękawiczki dzie. "Li dlo Dog | 
bór ,Spori", Plac Halicki 3. 11173-4 szkę X Nn nieuzywana. Sors cinne, welniane po cenach najniższych | Praktycz podarki dla Pań 
NAA ki . p. drzwi 3. 3 i imów 7. ' 52-12 
NIEMOWLĘCE wyprawki — wybór bo- skiego 92, IT. p. drzwi 3 11180 . Piepes, Boimów 7. 9452-1 | Fel na wi? ^ 
gaty „Sport“, Plac Halicki 3, 11174-4 | FORTEPIAN krótki, płyta metalowa, ton KOŁDRY, kapy, materace, firanki, por- jak kupony ne A 3 n P bios 
PET 1 silny przyjemny, za 1.600 zl. sprzedam. tjery w najiepszej jakości w najwięk: po Paizo zionych AENUh la 
ar nowe KRAJOWE i ZA- Hanak, Püsudsktego 21, I p. szym wyborze poleca firma Kiczales P fim 2 
i GRANICZNE od zł. 2.100 11191-3 |  Margulies, Lwów, ul. Sykstuska 18. ga 7 
n M s c RET Rubr. e M 149110 || Antoni Uwiera 
Nowacki i Ska. ABINET męski, mahoniowy, wiederiski —— m 11153 ul. Halicka 40. 


ERBEN s684 UL Pilsudskiego 17. 


KunńowYy magiel i kuchnia gazowa de 
sprzedania. Wadomość w Administracji 
pod „Magiel“. “10845-10 


FORTEPIAN RÖSLERA, krótki, mabo- 
niowy, z angielską mechaniką 7 1/4 
oktaw. BÜSENDORFER krótki, czarny, 
tanio sprzedam: Hanak, Piłsudskiego 
21. pierwsze pietra, 11192-5 


oraz garnitur salonowy okazyjnie sprze- 
dam. Potockiego 28. Stolarnia. 


11104 


UNIEWAZNIAM skradziony dowód oso 
bisty i kartę lustracyjna. Kalitowski 
Michał, Kleparów, ul. Rodziewiczównej 
L 6 11185 


Na Gwiazdkę 


wełny na płaszcze i suknie — jedwa- 
bie, po niebywale niskich cenach 
sprzedaje firma 


ALFONS UWIERA 
pl. Halicki (4. 
Okazja taniego kupna. 


na płytach kupuje 
KOL DY się w chrześcijań- 
skim składzie 
gramofonów i płyt 
Leonarda Wankego 


we Lwowie, ul. Krakowska 16. Tel. 46-18. 
10747 


11154 


lv RA PORANKA" ZA 


ae INSERUJCIE A 


jest wedle zdania znakomitych 
lekarzy najlepszem dotychczas 
/nanem  nacierapiem przeciw 
nerwobólom, reumatyzmowi, 
gośćcowi i t. p. dolegliwościom. 
Jedna próba wystarczy, aby się 
przekonać o ważności tego środka 


ichtiomentol 


jest wszędzie do nabycia po 
3 zł. za flakon. 
Główny skład wysyłkowy na 
Polskę i Gdańsk: 
Laboratorjum chem. aptekarza 
Mra Szymona Edelmana 


we Lwowie TEATYŃSKA 16. 


ivlko | 
Kifiemeniul 


s 


Nr. 9433 


OFONY b 


42. 2:ruüJ4üla lo9U. 


GRAM 


Na Gwiazdke!! owowuuzow 


PŁYTY GRAMOFONOWE, KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
| W NAJWIEKSZYM WYBORZE: 


HIS MASTERS VOICE, COLUMBIA, POLYDOR, BRUNSWICK, 
ODEON, PARLOPHON, SYRENA, HOMOCORD. 


Wszystkie przeboje z ostatnich Rewji warszaw- 
: skich i najnowszych filmów dźwiękowych. 

BOGATY REPERTUAR KLASYCZNY. 
Kompletne opery w wykonaniu artystów światowej sławy 

poleca 


„MELODIA 


Lwów, Kopernika 5. 
Telefon 8-59. 


w Gazecie Poranne 


Wszelkie informacje bez obowiązku kupna. 11190 Fachowa obsługa. 
G Hallo! Hallo! Uwaga! | 
R Okazja --Niebyw ala - Okazja «3 
A Tylko przez miesiąc Grudzień — ceny znacznie zniżone | 
R4  Walizkowe szwajcarskie u i pam et ae T0— MEBLE Mie czyńcie 
Q  Salonowe szafkowe z głośnikiem saxof. . . ZŁ 72— nk. dali I nab: s Bhsparumen- 
E Salonowe w ciemnym i jasnym kolorze .. ZŁ 75— pl stud; jakoi rie Kij tów ze | 
Olbrzymi wybór płyt gramofonowych ostatnich przeboji dig za ET IPS dorodbs UN wd ELSON, 
o ZŁ r, 4-1 6— 10940 i ua dogodne spłaty i 
N gu iva c AR m P X Par 1896 r. istniejąca firma „ię na nie in 
edynie wów, ul. Sykstuska 1.1. 16d. rzeko- 
Y vetmie »9 Y MFUNJ Telet. 33-50. Szarlotta CZYSZ ES coke 
z Ry dobrego, na- 
DZIERŻAWA. Dobra Burakówka, pow. LWOW mówić. — ,OLLA* to marka wypró- 


Zaleszczyki, 12 klm. od stacji kol. Dzu- 
ryn, okolo 600 ha. gruntu ornego, w 
wysokiej kulturze, budynki gospodar- 
cze nowe, murowane, kompletne, Do 
wydzierżawienia z budynkami od 2./2. 
1932. Zgłoszenia poważnych reflektan- 
tów pod adresem Hr. Bonda, Wiedeń 
I — Lothringerstrasse 3. 11184-2 


Ozdoby na drzewko 


ze szkła i metalu w kilkudziesięciu wzo- 
rach najtaniej do nabycia detajlicznie 
WPROST U ŻRÓDŁA 
w pierwszej specjalnej fabryce szdób 
i świecidełek 
we Lwowie, ul. Chmielowskiego 11a. 
Tel, 90-42. Zarząd fabryki urządza w tym 
roku sprzedaż detajliczną, chcąc ochronić 
PT. Publiczność przed wyzyskiem i tan- 
deta. — Hurtownie przy uł. Chmielow- 
skłego 11a. Detajlicznie sklep tytoniowy 
pl. Marjacki 10. 


największym wy- 
ZABAWKI LN i nditaiej 
WŁADYSŁAW BROMILSKI 


Ul. Krzywa 25. (obok Akademickiej). 
10250 


GARNITURY KLUBOWE 
= OTOMANY, MATERACE 


T. KYSIĄK: Nowe 


L Z sg Pl. Smolki 4. Tel. 4009. 
Wów, ul. Kościuszki 20 ,, 19-85. 


PAPUCZ 


PANTOFLE, 
BERLACZE, 
buty tilcowe, ciepłe obuwie poleca i wy- 
konuje 


FABRYKA PANTOFLI I PAPUCZY 
Lwów, WRONOWSKA 4. Telef. 59-88. 


Na święta 


drób wszelkiego rodzaju, towary spożyw= 
cze oraz własne mieszanki kawy i her- 
baty poleca najtaniej 


„KRAKOWIANKA" 


Kopernika 11. tel. 42—47. 
11113-2 


| 


| 
| 
| 


FRIGORIN=MOTUR 


PRZECIW 
ODMROŻENIOM 


Szlifiernia szkła 
i Fabryka luster 
Józefa Tortena 


przeniesiona została 


na ul. PIEKARSKĄ L. 50 


11050 Telefon 24-81. 


Łyżwy - Sanki 


'kupisz najtaniej u Firmy 


A. FRIEDFELD 


Lwów, JAGIELLOŃSKA © Tel. 34-65. 


Wysyłka na prowincję odwrotnie. Cennik | 
na żądanie za darmo. 11007 


NA ŚWIĘTA! 


Największy wybór Porcela- 
ny, Kryształów, Chińskiego 
srebra Frageta, Alpaki 
I wyrobów Pacykowskich. 


poleca najtaniej firma 


KAZIMIERZ LEWICKI 


Lwów, plac Marjacki 10. 


Ceny sa uwidocznione w 12 oknach 
wystawowych. 11062 


ul. Rutowskiego 7. w podwórzu 
naprzeciw Katedry. Telefon Nr. 92-42. 


~ NERWOL 7 


Chemika Dra FRANZOSA, jedyny 
radykalny i wypróbowany środek 
(nacieranie) przeciw 


REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, po- 
strzalowi, ischiasowi i t, p. 

Żądać w aptekach. Zędać w aptekach 
Wyrób i główna sprzedaż: 


APTEKA MIKOLASCHA 


Lwów, Kopernika 1. 9396 


Patrz na Nr. domu! 


BSF Każdemu bez poręki 


sprzeda WA _ TEM UL SOBIESKIEGO 12. 
firma $3 Telef Nr. 43-39. 


MEBLE 


wszelkiego rodzaju 


NA DŁUGOTERMINOWE SPŁATY. 
7841 


MAGISTRAT król. stoł. miasta LWOWA. 
L. M, 203.897/30. W. II/1. 
We Lwowie, dnia 15 grudnia 1930. 


. Obwieszczenie. 


Magistrat król. stoi. m. Lwowa podaje 
do publicznej wiadomości stosownie do 
postanowień ustawy z dnia 11 sierpnia 
1923, D. U, R. P. Nr. 94, poz. 747, rozpo- 
rządzenia Prezydenia Rzeczypospolitej z 
czerwca 1926, Dz. U. R. P, Nr. 75, poz. 
poz. 522, oraz $ 58 rozporządzenia Mini- 
stra Spraw Wewnętrznych z dnia 28 - go 
czerwca 1928, Dz, U. R. P. Nr. 75, poz. 
433, że preliminarz budżetu dodatkow ego 
na rok 193031 jest wyłożony do przeglą- 
du w biurze Wydziału II. Magistratu (ra- 
tusz, II. p. drzwi 62) przez dni 7, a to od 
dnia 16 grudnia do dnia 22 grudnia 1930 
wlącznie, w godzinach od 9 — 13-tej. 

' Interesowanym  płatnikom danin ko- 
munalnych przysługuje prawo przegląda- 
nia wyłożonego preliminarza budżetowe- 
go w powyższym terminie oraz wnoszenia 
zarzutów i zastrzezeń w dalszym termi- 
nie 7 - dniowym, a wiec do dnia 29 - go 
grudnia 1930 włącznie. 

Prezydent miasta: 
lnz. JAN BRZOZOWSKI w. r. 


| 


bowana w ciągu dziesiątków lat 8505 


Uwaga! Za 2 zł. 


Na nowy kapelusz przerabia i czyści 
WYTWÓRNIA KAPELUSZY, LWÓW, 
Rynek 12a. (tylko w podwórzn!. 


Piaskowa 15. 


Najstosowniejszym prezentem na 
GWIAZDKE sa 


PALMY 


Palma Phoenix Canarieusis sztuka 
25 zl. szczególnie godna polecenia, trwa- 
a, prędko rosnąca, nie wymagająca spe- 
cjalnej pielęgnacji. Kaktusy w najeiekaw- 
szych odmianach od 3 zł. za sztukę. 

Do nabycia w domn z czerwonym par- 
kanem z cegły 


Piaskowa 15. 
HU MOR. 


— Niech się pan złituje i da mi pół- 
tora złotego, żebym mógł dostać się do 
mojej matki, d 

— Biedaku, masz tutaj pieniadze, A 
gdzie jest twoja matka? 

— Tam w kinie! Przedstawienie za- 
faz sie rozpocznie, więc śpieszę sobie 
kupić także bilet. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.. na- 
desłane 40 gr. za wiersz i-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re- 
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm) w artykułach 100 gr. za wiersz i-szpalt. milimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej steama 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. kupno i sprzedaż za słowo (2 gr. matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo 12 gr. dla potrzehujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł. cała strona tekstowa 600 zł., cała strona pod na- 


główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogloszet'a w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 


25 proe. Odpowiedzialności za terminow» druk nie przyjmujemy. Forla przekazów nie bonilikujemv. — UWAGA: Kuiumny ogłoszeniowe są podzielone na 


8 lamów (szpalt), tekstowe 4 lamy (szpalty). 


Z drukarni Wydawnictwa 


.fiazetw Porannei'. Ska z ogr. odn. nod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowia. — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


